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^iech żyje rząd 
r o b o t n i c z y  
* włościański!

te ®ł’utnki prenum ee*ałjr i 
^  U'w srŁ2!5wie z odnoszeniem 

Miesięcznie Zł. 3.50
* 3 . -  
„ 3.50
„ 5.50

10 groszy

jj*2 odnoszenia 
1 Prowincji ir.iesięczn, 

g r a n ic ą  
* zm ianę adresu

|  J ^ c j a  przyjmuje interesantów od 
2 po pot. Za zwrot rękopisów 
redakcja nie odpowiada.

^rrdnlstracja czynna od 9 do 5 bez 
erwy. Kasa czynna od 11 do 2. 

Rachunki płatne w środy.
*'*f- Redakcji 176-70. fldmin. 120-13.

Q B f f l i l  I

C e n T R f l L H Y
ORGAN PPS

N I E C H  Ż Y J E  
S O C J A L I Z M !
C en y  o g 'o s z e t i i
2 . w tekście (przed kron.) 25 groszy
Jjj nekrologi 10 n
n  zwyczajne 15 „
3  drobne za jedeń wyraz 10
*S. Ceny ogłoszeń należy rozumieć
O  za wiersz wysokości 1 milimetra
D!a poszukujących pracy 50£ rabatu 
Ogłoszenia w J&niedzieln. o 25* drożej 
Fantazyjne i tabele (bilansej 50* ..
Ogłoszenia przyjęte po zamknięciu 

Administracji o 10* drożej.
2a terminowy druk ogłoszeń Admt 

nlstracja nie odpowiada.
Redakcja i Admin. Warecka 7.

Konto czekowe P. K. O. Nr. 175.
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Po zjeździe T. U. R.
" ° « i y z jazd  TUR. w W arszaw ie wy

p*dł ś ■ ......................................
W alny

j-e świetnie, —  tak  pod względem ilości 
g ą^e^ n towanych organizacji, liczby dele- 
Dv ?w i gości, jak i rzeczowych, w szechstron- 

i owocnych obrad. W  szeregu refera- 
i odpowiednich dyskusji oraz rezolucji

■ ^ z o w a n o  poszczególne działy pracy 
ci „ . iak  w ykłady, szkoły, bibljoteki, wy-

teatry , pracę w śród m łodzieży itd. 
ejg -jmy do tego jeszcze efektow ne otw ar- 
f 2!azdu z udziałem  chórów, orkiestry, sze- 
H «u delegacji itp., dalej wieczór artystycz- 
^  2 produkcjam i robotniczych zespołów, 
/e szc ie  serdeczną, ogólną atm osferę zjaz- 
. 1 k tóra m iędzy innemi znalazła w yraz w 
j^H ifestacjach ow acyjnych ku czci B. Li

powskiego i Daszyńskiego, 
lie ^ ’e co konkretnego i najważniejszego, 

^pośrednio najpotrzebniejszego dał nam  
^W szy zjazd? 

j: . Otóż przedew szystkiem  ustalił ideow ą 
„^l^Romję TUR-a. Stw ierdził, iż jest to or- 

’’izacja socjalistyczna, p racu jąca  w  sze- 
walczącego p ro le ta rja tu  w imię je- 

Jji .Wielkich ideałów. TUR. nie hołduje ja- 
tJjłś m ętnej, słodka wo-huunainitamej, sen- 
w ^ n ta ln ie  „ n a r o d o w e j l u b  „ludow ej" 
dg °gii oświatowej, lecz w yraźnie powia- 
jh. h&taimi w szystkich swych referentów  i

vców, iż jes t jedną z form ruchu robot-
«  ■-^ o ,  jes t p racą w imię nowego, socjali- 
j^Z n eg o  społeczeństw a. Nie oznacza to, 
j. ^Ywiście, jakiegoś wyłącznego, w ąsko 
y  Jętego uty litaryzm u - partyjnego. Jakko l- 
ż’ey koordynacja z polityczną p artją , 

i ^zk iem  zawodowym i spółdzielczym  
^  konieczna, to jednak TUR. m a i w łas- 
.  te le , p racu jąc w śród politycznych i eko- 
^yMicznych walk codziennych nad całkowi- 

rozwojem  człow ieka - socjalisty, nad

] ry, zm ęczony p racą  i troską rodzinną, nie- 
| przyzw yczajony do intensyw nej p racy  my- 
j ślowej robotnik  nie m oże być już najowi- 

niejszym  słuchaczem  TU R-a. N aturalnie, 
metody  tej pracy w śród m łodocianych w in
ny być odrębne — nie długie i m ęczące wy
kłady, lecz raczej wycieczki, sporty, za jm u 
jące pogadanki i obchody etc. T rudno może 
natom iast odrazu  znaleźć odpow iednią for
mę organizacyjną, k tó raby  zabezpieczała 
m łodzieży znaczną autonom ię, a jednocze
śnie zapew niała TUR-owi należny  wpływ. 
N a zjeździe przyszło  do ożywionej dysku
sji n a  ten tem at; w  końcu spraw ę przeka
zano Zarządow i do rozpatrzenia. W  każ
dym razie  nadszedł mom ent wielkiego 
wzmożenia wysiłków na tem polu! N ietyl- 
ko  lokalne organizacje TUR-a, lecz w szys t
kie nasze socjalistyczne organizacje, w raz 
z TUR-em, w inny wreszcie napraw dę zająć 
się tą  palącą kw estją!

N astępnie podkreślono na  zjeździe k o 
nieczność skoordynowania wszystkich robo- 

i tniczych Wysiłków oświatowych w  ram ach 
TUR-a. N atu raln ie  socjalistycznych w ysił
ków. Słusznie bowiem mówił tow. P erl w 
swej mowie pow italnej, iż w  szeregalch 
T U R -a niem a m iejsca dla idecdogji wrogich 
socjalizmowi, jak  komunizm etc. W  imię 
tej koordynacji należy połączyć wszystkie 
odrębnie w szczęte wysiłki —  w związkach 
zawodowych, organizacjach kobiecych, spó ł
dzielczych etc —  w jednej wielkiej łącznej 
socjalistycznej pracy  oświatowej. T eren 
p racy  jest tak  wielki, siewców tak niewielu, 
zadan ia  tak  ogromne! N ależy więc w szyst
ko  do jednego sprow adzić łożyska, dać je-

i r v  r*- r*ir *,ł***il »* *<-*-

den  kierunek, w ykorzystać wspólnie w szyst
kie siły.

T o  są  główne wskazówki ogólne z jaz 
du. O m etodach pracy, ułożonej przez 
Zjazd, tu  nie mówimy, bo w szystkie szcze
góły znajdziem y w  spraw ozdaniach ze z jaz 
du. •

A  te raz  jeszcze jedno. Może „to, co 
najw ażniejsze". I Z jazd  stw ierdził chlubne 
wyniki p rac  Gł. Z arządu  i oddziałów . W iel
kie zasługi w  sprężystem  pokierow aniu ca
łą  organizacją ma sekretarz TUR-a, tow. 
sen. Kopciński. Jed n ak że  postaw ił nowy 
Z arząd wobec olbrzymiej odpowiedzialno
ści: jak  zapew nić dalszy  pom yślny rozwój 
rozpoczętej wie-h' i p racy ? jak uczynić, 
aby następny  II zjazd był podsum owaniem  
jeszcze większej, dziesięciokroć większej 
pracy? K lasa  robotnicza' w Polsce już obec
nie dźwiga na swych barkach olbrzym ią od
powiedzialność za Państw o, za swe dalsze 
losy. J a k  dać jej tę wiedzę, k tórej łaknie? 
J a k  rozpalać w ielką świadomość i wiellcj 
poryw  m oralny? Oto ogromna troska ca łe 
go TUR-a!

Na to narazie  odpowiemy tylko w ez
waniem  do P a rtii i do Wszystkich naszych 
robotniczych organizacji, aby wzięły TUR. 
ped sw oją najserdecznie jszą opiekę. Chodzi
0 to, aby organizacje nasze postaw iły z ca 
łą  siłą pracę oświatową na porządku dzien
nym.

T ak  mówił w swym końcowym apelu 
przew odniczący z jazdu  tow. dr. St. K cłles- 
K rauz. Słusznie! Za dalsze losy TUR-a, za 
jego dalszy pom yślny i szybki rozwój od 
pow iedzialna jest ca ła  nasza, uświadom iona
1 zorganizow ana k lasa robotnicza. TUR. 
spełnia rolę p ierw szorzędną —  ma więc 
prawo  do troskliw ej i w ydatnej pomocy!

K. Czapiński.

* wz, YYi/jc/iu vz, iuvri ł-i\ u - ouc j u u o i y ,  ij.cwv*

g łęb ien iem  wszechstronnem jego poglą- 
nad popularyzacją nauki nie-n,a świat,

^ *cżnej, nad  m oralnem podniesieniem  ro 
du

st°tnika. „ W yże j  wznieśmy sztandary!“ — 
Mał w swej mowie (wśród burzliwej owa- 

J 1) tow. Daszyński, akcentując w zadaniach 
UR.a {en zasadniczy, wielki moment celu 

^statecznego naszego ruchu socjalistyczne-

Dalej — w zakresie wskazów ek prak- 
Acznych — Zjazd energicznie podkreślił
-Onicczncść 

^ In y c h

t i r a i  a*• slota s

Ółó-
*?■;

energicznie 
samodzielności w pracach lo-

orgnnizacji. Z wielkicm uznaniem  
delegaci o pracach Głównego Za-

5 idu. A le sieć organizacji rośnie, pieniędzy 
s j  czynnych w centrum  niewiele, lokomo- 

U.a droga. W obec tego — mówiono i zgod- 
uchwalono — należy położyć nacisk na 

•3snq inicjatyw ę oddziałów, na ich włais- 
Wysiłki. Słusznie naogół tow. Nowak z 

bącz-,. podkreślił znaczenie sam okształcenia, 
j-d'armo też referenci wykazywali, jak 

w Sz^.eecji i F in landji robi się w łas- 
®Rii wysiłkami robotników; centrum  zaś 

n u ty  instrukcjam i, programami, bibljogra- 
czasem instruktorem  i kontrolą. „Nie 

r2eba czekać — mówili prawie wszyscy 
^ów cy—na prelegenta-prim adonnę z W ar- 
^2awy, lecz stw arzać własne koła prełegsnc- 

!e lub organizować sam okształcenie!" T ak 
samo rzecz się ma z bibljotekam i, chórami, 
^k iestram i, wycieczkami itd. Pamiętajcie 

?c. czytelnicy, o te j ważnej dyrektywie  
tazdu; v/łasny, lokalny wysiłek na pierw - 

Szem miejscu!
Dalej Z jazd kolosalną wagę przypisał 

wśród młodzieży. TL radością należy 
“twierdzić, iż na zjeździe młodzieży było 
v«’2o i tej robotniczej, i tej akadem ickiej, 
t y  niektórych ośrodkach praca wśród nało- 
. z ieży  rozw ija się pomyślnie, ale naogói 
' e®t zaniedbana. Z zaniedbania tego, nalu- 
yj'uie. skwapliwie korzysta ją  chadecy i ko- 
djńniści. A tym czasem  łatwo zrozumieć, iż 

yR ., partja . związki robotnicze itd. tracą 
la ilepszych słuchaczów, najlepszy, że tak 
I^w iem  m aterja ł do pracy oświatowej. Sta-

z

W czoraj Z. P. P. S. wniósł interpelację do 
prem jera w sprawie umorzenia dochodzeń 
przeciwko pprok Sozańskicmu.

Interpelanci przypominają na w stępie zaj
ście w czasie rozpraw y krakowskiej, którego 
„bohaterem " był p. Sozański. Dn. 8 lipca o- 
brońca tow. Lieberm an oświadczył w sądzie, 
że p. Sozański namawia niektórych przysię
głych do udawania choroby i zdekom pleto
wania w ten sposób sądu, innych zaś skłania 
do zasądzenia oskarżonych. Przewodniczący 
Trybunału zapytał p. Sozańskiego, co ma do 
odpowiedzenia na te  zarzuty. P. Sozański c i
chym głosem, zmieszany, w yszeptał: Nie masa 
się na (!) c °  oświadczać. Tow. Lieberman 
stw ierdził wtedy, że milczenie p. Sqz. jest do
wodem słuszności zarzutów. Przysięgli za
żądali przerwy, podczas której zaprosili, do 
siebie przewodniczącego Trybunału, a następ
nie tow. Liebermana. Przysięgli wobec p rze
wodniczącego dr. M arkiewicza, a następnie 
wobec tow. Lieberm ana potw ierdzili zarzuty 
przeciwko p. Soz. W ówczas dr. M arkiewicz 
przerw ał rozpraw ę i porozum iał się z nadpro-' 
kuratorem  dr. Kalczyńskim. N adprokurator
usunął p. Soz. od rozprawy, a Rząd wydał ko
munikat, w którym  oświadcza, że „wobec u- 
jawnienia niedopuszczalnych i karygodnych
oddziaływań pprok. Soz. na ławę przysię
głych", zarządza się przeciw ko memu docho
dzenie dyscyplinarne Kom unikat ten dowo
dzi wyraźnie, że Rząd był na podstaw ie do
wodów przekonany o winie Soz.

Po w yroku uwalniającym w procesie k ra
kowskim w prasie prawicowej rozpoczęła się 
niegodziwa kampanja przeciwko przysięgłym. 
Nie wiemy, czy niektórzy przysięgli nie ulegli 
terorowi. Ale przewodniczący ławy przysię
głych, p Antoni Turski potw ierdził w szyst
kie zarzuty

Tymczasem komisja dyscyplinarna, zło
żona w większości z prokuratorów  krakow 
skich, bez rozpisania rozpraw y postanowiła u- 
snorzyć dochodzenie przeciwko p. Scz., a sę

dziego przysięgłego, który świadczył przeciw
ko p. Soz,, nazwała — kłamcą i obłąkanym! 
Kłamcą i obłąkanym nazwano przewodniczą
cego ławy przysięgłych! Dodać należy, że 
pp, prokuratorzy z komisji dyscyplinarnej sa
mi nie przesłuchiwali ani p. Turskiego, ani 
znawców — psychjatrów, ani też znawcy ci 
nie badali stanu umysłowego p. Turskiego. Po
przestano na tem, że psychjatrom doręczono 
akta dochodzeń przeciwko p, Soz. oraz świa
dectwo lekarskie, które przed laty p. Turski 
załączył dc swojej prośby o spensjonowanie. 
Na tej podstawie komisja niegodziwie sponie
wierała przewodniczącego ławy przysięgłych.

Przestępcy niekiedy zasłaniają się choro
bą umysłową. Tu przestępca tłum aczy się — 
chorobą um ysłową człowieka, k tóry  w ystąpił 
przeciwko niem u z zarzutam i, a k tóry  wśród 
przysięgłych zdobył sobie taki szacunek i zau
fanie, że go obrali swoim przewodniczącym! 
Rehabilitacja p. Soz. i nikczemne poniżenie 
przysięgłych mają być widocznie również b ro 
nią wymuszenia upragnionego przez pewien 
obóz polityczny Sądu Najwyższego".

Że od samego początku postanowiono w 
Krakowie udarem nić zapowiedziane przez 
Rząd ukaranie p. Soz., tego najlepszym do
wodem jest fakt, że dochodzenie przeciwko 
niemu prow adziła komisja, w której on jest— 
zastępcą szefa i człowiekiem najbardziej 
wpływowym. P Hubner, zastępujący wów
czas prem jera p. Grabskiego podczas jego 
nieobecności, zdziwiony był, gdy mu o tem po
wiedziano. i obiecał przeniesienie dochodzenia 
do władzy wyższej. Mimo to dochodzenie 
dalej prow adziła komisja prokuratorów  k ra 
kowskich.

P. Soz. popełnił zbrodnię nakłaniania sę
dziego do nadużycia w ładzy, a jeśli każdy za 
to musiałby odpowiadać przed sądem k ar
nym. to tem bardziej za takie przestępstw o 
odpowiadać winien prokurator Od tego k a r
dynalnego obowiązku ścigania p. Sozańskiego 
za powyższy czyn komisja dyscyplinarna, zło-

W dzisiejszym numerza:
Baldwin utworzył Rząd.
Po zjeździć T. U. R.
Interpelacja Z P. P. S. w spra

wie nikczemnej intrygi.
Prasa w Rosji S ow ieck ej .
Socjaliści Szw edzcy u władzy.
Zjazd inspektorów pracy.
Pracownicy m iejscy  w obro

nie sw ych zarobków.
Odpowiedź Związku nauczy

cieli szkół powsz na ode
zwy p. Miklaszewskiego*

Świetne przem ówienie w S e
nacie tow. Rosnera.

żona w większości z prokuratorów , uchyliła 
się, a w chęci obrony swego kolegi przed gro- 
żąccm mu niebezpieczeństw em  nie zaw ahała 
się przed oszczerstwam i i przed zelżeniem 
człowieka, którego w spółobyw atele jego, za
siadający z nim razem na ławie przysięgłych 
przez kilka miesięcy, a więc ludzie, znający 
jego intelekt i charak ter, obdarzyli wysokim 
zaufaniem. M atcrjału do tego lżenia komisja 
dyscyplinarna widocznie zaczerpnęła z arty
kułów  brukowej prasy prawicowej, która 
przez miesiące całe, inspirowana przez Sozań
skiego, lżyła zwierzchnika ław y przysięgłych, 
w iedząc o tem, iż jest to główny świadek na
dużyć krakow skiego podprokuratora.

To też bezstronna i spraw iedliw a opinja 
publiczna nie może w orzeczeniu komisji dy
scyplinarnej p rokuratorów  dopatryw ać się 
bezstronnego i sprawiedliwego wyroku. Bez
przykładnym  jest i ponury cień rzucić to mu
si na wymiar sprawiedliwości, gdy jej organ, 
powołany do zbadania prawdy, nie przesłu
chuje świadka, ani nie zarządza zbadania je
go stanu umysłowego, a pomimo to, chyłkiem 
poza plecami świadka, którem u nie daje żad
nej możności wyświetlenia wątpliwości, pięt
nuje go jako kłam cę i obłąkańca.

Takie rozstrzyganie uważać należy za 
podstępny zamach, a nie za wymiar spraw ie
dliwości — godne to p. Sozańskiego doradcy 
handlowego firmy śniadankowej „Haw ełka", 
k tóry  zresztą w kołach, mających styczność z 
sądownictwem, oddawna powszechnie ucho
dził za człowieka, k tóry  — jako prokurator 
— posługuje się pokątnym i i nielojalnymi m a
newram i dla osiągnięcia swoich celów.

Podpisani zapytują Pana Prezesa Rady 
Ministrów, czy w uwzględnieniu powyższego 
stanu rzeczy gotów jest:

1) zarządzić wdrożenie przeciwko pprok. 
Sozańskiemu dochodzenia karnego z powodu 
nakłaniania przysięgłych do nadużycia w ła
dzy urzędowej?

2) nakazać rewizję orzeczenia komisji 
dyscyplinarnej, która umorzyła niesłusznie i 
niesprawiedliwie dochodzenie dyscyplinarne 
przeciwko powyższemu urzędnikowi prokura
tury?

Dnia 9 listopada, w niedzielę o  g. U  
rano, odbędzie się w sali M uzeum P rzem y
słu i R olnictw a (Krakowskie Przedm ieście 
nr. 66), ku  uczczeniu pamięci tow. W itolda 
N arkiew icza-Jodki,

Żałobna Akademja  
ped  przewodnictwem  posła tow. Ignacego 
Daszyńskiego.

Program  akadem ji w ypełnią przem ów ie
nia: posła tow. A rtu ra  Ilausnera , posła
tow. Feliksa Perlą, w iceprezesa R ady M iej
skiej tow. T adeusza Szpotańskiego, poświę
cone życiu i pracy socjalistycznej tow. J o d 
ki. W części artystycznej: orkiestra, chór. 
deklam acje. W stęp  bezpłatny. K arty  w stę
pu nabyw ać można w lokalach partyjnych
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Prasa w Rosji sowieckiej.
Bołszewizm  zab ił p rasę  ro sy jską . T a, k tó 

ra  te raz  istn ieje, nie jest żyw em  słow em , lecz 
bezdusznym  m echanizm em . N iw elacja n isz
czącą kosą  p rze sz ła  się n aw e t po nazw ach: 
w szystk ie znikły . W zam ian  tego ty lko  sza
b lonow e „Izw iestija"  i „P ra w d y ” , k tó re  dziś 
m uszą być w szędzie i n a  każdem  m iejscu. 
D odaje się ty lko  p rzym io tn ik : „M oskow skija
Izw iestija” , „Leningracłskija Izw .“ , „P skow - 
skaja P ra w d a " , „N ow gorodskaja P raw da"... 
W szystk ie  te  pism a, pom im o sw ych o lb rzy 
m ich rozm iarów , są bardzo  ubogie treśc ią  i 
n iezm iern ie nudne. W ypełn ia ją  je ko lo sa l
ne p rzem ów ien ia  Zinow jewów , S talinów , Łu- 
naczarsk ich , sk ro jone n a  jedną m iarę a p rze to  
w ca le  n iec iekaw e , oraz sp raw ozdan ia  z p o s ie 
dzeń rozm aitych  k o m ite tó w  i sow ietów . C za
sem  odezw ie się p rzysięg ły  sow iecki fe lie to 
n ista , D em jan B iedayj, k tó ry  daw niej p isał 
dow cipne k aw a ły , ale w idocznie się w ypisa ł i 
obecne jego feljetony  w  m oskiew skiej „P raw 
dzie" są już w cale  n iedo rzeczne i b ez  żadnego 
sensu.

W yłączny  przyw ilej na w ydaw an ie  w sze l
kich pism  w sow ieckiej Rosji posiada p a r tja  
kom unistyczna, s tw ie rdza jąca  tem  sw oją w ła 
dzę, sw oją d y k ta tu rę . W  jednym  ze sw ych 
a rty k u łó w  w  „M oskiew skich  Izw iestjach" 
fro c k ij n a trz ąsa  się z „burżuazy jnej"  w o lno 
ści p rasy . Z agran icą —  pisze T rockij —  m ó
w ią, że w olności p rasy  n iem a w  Rosji. P rz e 
ciw nie. J e s t  w olność zupełna , w olność nie o- 
k ie łzn an a  żadnem i k lauzulam i p raw nem i, ale 
dla kom unistów .

P on iew aż zaś p ra sa  sow iecka m a za  w y
łączne  zadan ie  służyć d y k ta tu rze  kom unistów , 
p o sta ran o  się w ięc  odpow iednio  zorganizow ać 
w spó łp racow n ictw o . U czyniono to  w  te n  spo
sób, że każde pism o ma p raw o  m ieć ty lko  
u rzędow ych  w spó łp racow ników , k tó ry ch  w y 
znacza p a rtja  kom unistyczna. W sp ó łp raco w 
nik iem  m oże być ty lko  kom unista. Do sp raw  
m iejskich p a rtja  m ianuje „ rab k o ró w ", do 
w iejsk ich  „s ie lko rów " i do w ojskow ych — 
„w ojenkorów ", czyli robotn iczych , w łośc iań 
skich i żo łn iersk ich  k o responden tów . O d tąd  
zam ianow ani u rzędow o k o respondenci p o b ie
ra ją  s ta łą  pensję od m iejscow ych S ow ietów  i 
m uszą ściśle pe łn ić  sw oje obow iązki. Do tych  
zaś należy  p rzedew szystk iem  szpiegow anie 
w szelk ich  objaw ów  przeciw kom unistycznych . 
K orespondenci obow iązani są p iln ie w yszuk i
wać w szy stk ich  p rzeciw ników  kom unizm u i 
donosić o nich sw ym  redakcjom , k tó re  d ru 
ku ją te  insynuacje i z k tó ry ch  po tem  k o rzy sta  
„G ospo lit"  (dzisiejsza nazw a czrezw yczajki). 
Nie p ław i się ona ty le  w e krw i, jak  daw niej, 
lecz częściej svysyła sw e o fiary  na w yspy  So- 
łow ieck ie , lub do północnych  k rań có w  Syberji, 
gdzie i ta k  p rzec ież  um rą śm iercią  n a tu ra ln ą .

W alki, pow iada T rock i w  jednym  z a r ty 
kułów , n ie  m ożna p row adzić za pom ocą ogól
n ikow ych frazesów . T rzeb a  w skazać w innych, 
k tó rzy  pon iosą  zasłużoną karę . W skazyw a
n ia tych  osób żąda się od rab k o ró w  i s ie lk o 
rów . W  w ojsku  trze b a  też  sp raw dzać lo ja l
ność każdego  żo łn ierza  i oficera. T em  się m u
szą zająć w ojenkory . Je ż e li zaś spo łeczeń 
stw o będzie  p rześladow ało  tych  k o resp o n d en 
tów , w ów czas d y k ta tu ra  kom unistyczna p rze j
dzie się po n iem  rozpalonem  do b ia łośc i że la 
zem  i n akaże  m u się skurczyć p rzed  w ła- 
sow ietów .

R ab k o ry  i s ie lko ry  są to  „oczy i uszy k o 
m unizm u", pisze znów  na innem  m iejscu Zi- 
now jew . W szyscy  oni są obdarzen i n ieogran i- 
czonem  zaufaniem  i żadne p rostow an ie  d o s ta r
czanych  p rzez  nich w iadom ości nic jest dopu 
szczalne.

N ic w ięc dziw nego, że szp iegow ska o rg a
n izacja  „ ra b k o ró w  i s ie lko rów " je st p rzez 
w szystk ich  zn ienaw idzona. To też  w  p ism ach  
sow ieckich  pełno  skarg  na p rześladow anie  
ty ch  „przysięg łych  k o resp o n d en tó w ". D op ie
ro  co zakończony  p ro c e s  o zabójstw o sie lko ra

M alinow skiego, k tó rego  zab ił jego b ra t  ro d zo 
ny, odsłon ił ca łą  ohydę tej sieci szpiegostw a, 
k łam stw a i w ym uszania, jaką kom uniści oplą- 
tali n ieszczęsny  lud rosyjski.

M alinow ski n adużyw ał sw ego przyw ile ju  
fab rykow an ia  donosów . O burzy ł p rzeciw ko  
sobie w szystk ich . To też postanow iono  go 
zabić. D okonał tego w łasny  b ra t M alinow 
skiego p rzy  w spó łudziale  k ilku  osób. T ak ą  zaś 
za  lis ty  m iał z łą  opinję, że n a w e t sąd kom uni

stów, jako  najsiln iejszej frakcji. I tow a
rzysze nasi nie zaw ahali się: ty le w ażnych 
spraw  — nietylko dla k lasy  robotniczej, 
ale też d la  k las średnich, wobec k tórych li- 
berali nie mogli się zachować obojętnie -— 
czekało na swe rozwiązanie, że obowiązek
socjalistów  jasno zarysow any był z góry. ! cza.

ODCZYT TGW. POSŁA K. CZAPIŃSKIE0 ^
D nia 16 lis to p ad a  w  n iedzie lę  o godz- 

w  p. w  sali M uzeum  P rzem ysłu  i R o ln ic ^  
w ygłosi odczyt tow . pose ł K. C zapiński "• , 
„Lew  T o łsto j" ze w spó łudziałem  artyst0 ,̂  
dram . p. M. B rydzińskiej i p. A . Z c lw ero" '1

T ak sam o fakt, że socjaliści poraź drugi 
gotowi byli w ziąć na siebie ciężar w ładzy, 
mimo że byli w mniejszości, w yw arł znacz
ny w pływ na rozwój i konsolidację dem o
kracji nowoczesnej i jej zdobyczy politycz
no - społecznych. W  październiku 1921 r. 
u tw orzył się drugi gabinet Brantinga.

W ów czas kraj przeżyw ał silny kryzys

Socjaliści szwedzcy u władzy.

styczny  zna lazł d la  zabójców  okoliczność: ła- w ó w c z a s  * r a ,  p rz e z y w a ł s iln y  k ry z
godzące. Lecz na o sta tn iem  posiedzeniu  pro- e k o n o m icz n y . O k o ło  200  ty s  robo tn ików -
k u ra to r  odczy ta ł depeszę  T rockiego , nakazu- liczb a  o g ro m n a  n a  k r a j  s ła b o  z a lu d n io n y ,

jak Szw ecja —  padło ofiarą bezrobocia. 
Rządow i udało  się uzyskać od Sejm u k re 
dyt w wysokości 102,000,000 keron, prze
znaczony już to na w sparcia d la  bezrobot* 
nych, już to  na organizację w arsztatów  
pracy.  ̂ U dało się w ten sposób uchronić 
robotników  od najgorszych cierpień i nie
dostatków .

N ależało jednocześnie dbać o  rów no
wagę budżetu i bronić pieniądza od dew a
luacji, je dnem  słowem szło o uzdrowienie 
ekonomiczne k ra ju  szeregiem  odpowiednich 
środków. F. V. Thorsson, nowy m inister 
skarbu —  socjalista, k tó ry  rozpoczął jako 
szewc — po trafił staw ić czoło wszystkim  
trudnościom  w sposób istotnie godny uw a
gi, tak  iż u p rzy jació ł i wrogów zyskał za
szczytny ty tu ł „wielkiego skarbnika k ró le
stw a K orona szwedzka odzyskała szyb
ko swą w artość złotą, co po upływ ie pew
nego czasu um ożliwiło Bankowi Państw a 
wypłacać, na okaziciela, swe bilety zloto
we, jak  przed kryzysem . W ogóle sytuacja 
ekonomiczna k ra ju  popraw iła się i wzmoc
niła stopniowo we wszystkich dziedzinach, 
pomimo różnych trudności i wszelkiego ro 
dzaju  ofiar. Jeże li sy tuacja  ekonom iczna 
Szwecji w Europie jest dziś tak  korzystna, 
to jest to w  dużej m ierze zasługa polityki 
socjalistycznej.

R zecz jasna, że w  tak  trudnej sytuacji, 
z k tórej jaknajp rędzej należało  wyjść, w 
interesie k ra ju , a przedew szystkiem  samej 
klasy robotniczej, nie m ożna było m yśleć 
o podjęciu jakichkolw iek reform  społecz
nych, poza p racą  organizowania szybkiej 
pom ocy bezrobotnym . U w zględniając 
wszakże, że w tym samym czasie były po
ważne zatargi na rynku pracy, należy pod
kreślić, że fak t dzierżen ia w ładzy adm ini
stracyjnej k ra ju  przez socjalistów  odegrał 
w ybitną rolę, w ychodząc na korzyść robot
ników, których położenie ekonomiczne by
ło wówczas jaknajcięższe.

Z drugiej strony jednak  te zatargi mię
dzy przedsiębiorcam i i robotnikam i doprou 
w adziły do sytuacji, mogącej skom prom i
tować politykę rządu. W  samej rzeczy, 
p art je burżuazyjne, k tó re  głosowały za 
kredytam i, przeznaczonem i do walki z bez
robociem przymusowem, postanow iły sprze
ciwić się w ypłacaniu w sparć robotnikom  w 
tych gałęziach przem ysłu, gdzie ‘ walka 
m iędzy przedsiębiorcam i i robotnikam i by
ła  w  stanie ostrym , i to  niezależnie od te
go, czy ta  w alka przybierała formę s tra jku  
czy lokautu, oraz niezależnie od tego, że 
bezrobotni, o których mowa, znaleźli się w 
stanie przymusowego bezrobocia zanim  na
stąp ił zatarg. P artjom  tym chodziło o to, 
by zachować „neutralność" w zatargach na 
rynku pracy. Socjaliści, k tó rzy  oczywiście 
ani przez chwilę nie mieli zam iaru udzielać 
kredytów , przyznanych w im ieniu całego 
społeczeństw a, na poparcie robotników  w 
ich zatargach z przedsiębiorcam i, nie czuli 
się zobowiązani ustąp ić  wobec bezsensow
nej zasady p a rtji burżuazyjnych. Z astoso
wanie tej zasady odebrałoby w szelką po
moc pew nej liczbie osób, k tó rym  oddaw na 
wymówiono pracę i nie m iały nic w spólne
go z zatargam i późniejszym i. A le opinja 
p a rtji burżuazyjnych w zięła górę i gabine
towi socjalistycznem u nie pozostało  nic in
nego, jak  podać się do dymisji.

R yszard  L indstróm , Sztokholm.

jącą bezw zględne p o tęp ien ie  w innych śm ierci 
„zasłużonego  bo jow nika". Po o trzym aniu  te 
go „ukazu" , sąd zm uszony b y ł w szystk ich  u- 
czes tn ików  zabó jstw a skazać na śm ierć.

Z ap raw dę nic now ego pod  słońcem . B ol
szew izm  w  Rosji to  jej n aw ró t do czasów  przed  
P io trow ych . Sym bolem  tego jest p rzen iesie 
nie z p o w ro tem  sto licy  do M oskw y. B olsze
w icy  w prow adza ją  s ta ro d aw n e ubiory , spicza- 

l s te  czapy  z czasów  Iw anów . D zika h o rd a  o- 
. p ryczn ików  Iw ana G roźnego, „oczu i oszu go- 
i su darew ych", k tó re j by ło  w szystko  w olno, to  

dzisiejsza „czek a"  kom unistyczna. G nębiona 
zaś podów czas „ziem szczyna", to  c a ła  te ra 
źniejsza Rosja. J a k  w ów czas, ta k  i te ra z  ogół 
jęczy pod  s to p ą  n ik łe j g ars tk i up rzyw ile jow a
nych. P rasa  sow iecka pośw ięcona ca łkow ic ie  
agitacji i donosic ie lstw u, n ie  daje żadnego  p o 
jęcia  o życiu spo łecznem . W ypad k o w o  ty lko  
zd radza, co się dzieje n ap ra w d ę  w  Rosji. O t, 
nap rzy k ład , C harkow sk i „K om unist" skarży  
się, że na U kra in ie  szerzy  się sk ry ta  ag itacja 
pom iędzy  w łośc iaństw em  w  sp raw ie  n iew y- 
b ie ra n ia  d o  sow ietów  „ludzi obcych", czy li k o 
m unistów . P o  stron ie  ty ch  o sta tn ich  w y s tę 
pu ją ty lko  w iejscy  „kom som olcy" (czytaj huli- 
gani). Z u ty sk iw ań  „K om unisty" w ynika, że 
ch łop  uw aża kom unizm  za coś obcego, nale- 
ciałego, z czem  się zżyć n ie m oże i u lega mu 
ty lko  dzięk i swej b ierne j n a tu rze , w yrobionej 
w  ciągu w ieków  carsk ieg o  despotyzm u.

Że ta k  je st n ie ty lko  n a  U kra in ie , w idać z 
rez u lta tó w  w yborów  do sow ietów , ogłoszo
nych  w  M oskiew skiej „P raw d zie" . W edług  
tęgo sp raw ozdan ia , do sow ie tów  gm innych w y 
b rano  zaledw ie 6 proc. kom unistów . T rochę 
lepiej m a się rzecz  z w yboram i do  p o w ia to 
w ych sow ietów , gdzie kom uniści o trzym ują  14 
proc. miejsc. Do gubern ja lnych  sow ietów  w y 
b ran o  30 proc. kom unistów . Je ż e li się zw aży, 
p o d  ja k ą  p res ją  odbyw ały  się te  w ybory  i ile 
trz e b a  by ło  m ieć cyw ilnej odw agi, ab y  p rz e 
p row adzić w ybór n iekom unistów , sta je  się o- 
czyw iste , że kom unizm  w  Rosji nie je s t w ca 
le  ta k  trw ały , jak  to  usiłu ją w m ów ić zagran icy  
różni dzia łacze sow ieccy. N a w si, gdzie w y 
b o rcy  by li najm niej ste ro ryzow an i, o trzym ano 
też  bard zo  m ałe w ynik i dla kom unistów . W  
w iększych  m iastach , w o b ec  silniejszej k o n tro 
li, re z u lta t b y ł pom yślniejszy. J e d n a k  i tu  
kom uniści są w  m niejszości, pom im o ostrej 
k o n tro li i pom im o b ie rn o śc i ludu  rosyjskiego, 
ho łdu jącego  to łs to jow sk ie j zasadzie n iesp rzec i- 
w ian ia się złem u.

C zasem  się n a tra fi w  tem  lub ow em  p iś
m ie sow ieckiem  d robna  w zm ianka o znęcaniu  
się nad  ch łopem  i robo tn ik iem  rosyjskim , ró ż 
nych  d y g n ita rzy  sow ieckich , k tó rz y  sw oją b e z 
w zględnością i b ru ta ln o śc ią  zakasow ali w szy
stk ich  ca rsk ich  „dzierżym ordów ". O czyw iście 
ta k ie  n o ta tk i w ydrukow ane zo s ta ły  p rzez  n ie 
d o patrzen ie . N ie do pozazd roszczen ia  je s t los 
ow ego „ra b k o ra " , czy „s ie lko ra", k tó ry  p o d a ł 
to  do w iadom ości. K on tro lu jąca  kom unistycz
na jaczejka  n ie daru je  m u tego i będz ie  m usiał 
to  zapew ne odpoku tow ać zdegradow aniem , 
w ięzieniem , albo n aw e t w ygnaniem . W  p o 
w ażniejszym  zaś w y p ad k u  podpadn ie  m oże 
pod „najw yższy w ym iar k a ry " , jak  się te raz  
u rzędow o nazyw a w  Rosji k a rę  śm ierci.

F.

B ilety  do nabycia : w  A dm inistracji 
b o tn ik a"  (W arecka  7), w  K sięgarn i R o b o ty  
czej (W spólna 17). w  księgarn i „Ignis", ( ^ rańi 
P rzedm . 9), w  O. K. R. (Al. Jerozolim skie W’ 
oraz w dniu odczy tu  p rzy  w ejściu  od godz- 
rano.

DO W SZY STK IC H  R O B O TN IK Ó W  I RO
BO TN IC W A R SZA W Y .

C hcąc zapoznać najszersze m asy robot" 1
cze z w ynikam i nauk i i sz tuk i, O ddział 
szaw ski Tow. Un. Rob. u rząd za  systematyk* 
ne ku rsy  z geograiji, h istorji, literatury * ** 
s to rji ruchów  spo łecznych . K ursy  są p ro" '3 
dzone p rzez  p ie rw szo rzędne  siły n au k o ^ e' 
C elem  lepszego udostępn ien ia  treśc i w yk’3 
dów, będą one ilu s trow ane  przezroczam i- 0  
czy ty  z lite ra tu ry  będą u rozm aicone dek la t"3 
cjami i chóram i.

Zapisy przyjm uje b ąd ź  na oddzielne ^  
k ład y  (cena 20 groszy) bądź na ca ły  kurs (c® 
na 1 złoty) S e k re ta ria t O ddzia łu  W arsz. T- 
R., Al, Je ro zo lim sk ie  6, m iędzy 5— 7 pp- t j

K orzysta jc ie  ze sposobności r o z r y w k i  
nauki! Zapisujcie się licznie!

I .

Socjaliści szwedzcy po  raz pierw szy 
wzięli na  siebie odpow iedzialność za rz ą 
dy w  r. 1917, gdy po wielkiem zwycięstwie 
odniesionem  przez lewicę — a w pierw szym  
rzędzie przez socjalistów  —  czterech na
szych tow arzyszów  w stąpiło  do gabinetu o 
większości libera lne j. G abinet ten p rze
prow adził powszechne praw o wyborcze i 
8 -godz. dzień pracy. W  r. 1920 nastąp ił 
w nim rozdźw ięk na tle spraw y podatko
wej, gabinet podał się do dymisji, a następ 
cą jego został pierw szy czysto  socja listycz
ny gabinet w  Szwecji i w  całej Europie, 
wyrosły z pokojowej walki p arlam en tar
nej.

Temu pierwszem u gabinetowi B ran tin 
ga udało się posunąć naprzód spraw ę po
datków gminnych w sensie pomyślnego jej 
rozwiązania. z-a.służył się wielce przez za- 
rządzenie obszernych ankiet w sprawach 
dem okracji i upaństwowienia przem ysłu, 
rzucając  tą  drogą posiew pod przyszłą po
litykę socjalistyczną. Co więcej, rząd  ro 
botniczy, którego członkowie wyszli p rze
ważnie z szeregów klasy robotniczej, po

kazał, że jest w stanie rozstrzygać liczne 
zadania adm inistracyjne, nierozłączne od 
piastow ania władzy.

W ybory z r. 1920 nie były korzystne 
dla socjalistów, k tórych  liczba w Izbie D ru
giej (sejm) spadła z 86 na 75. W obec te
go rząd  podał się do dymisji, a jego m iej
sce za ją ł gabinet fachowy —  jedyne, być 
może, w yjście ze względu na to, że żadna 
z p a rtji nie posiadała większości.

W  r. 1921 zastosow ano poraź pierw 
szy powszechne praw o wyborcze. Socja
liści odnieśli duże zwycięstwo, uzyskawszy 
99 m andatów .

W ybory te pokazały, że socjaliści s ta 
nowią najliczniejszą p artję  w parlam encie, 
aczkolwiek nie posiadającą jeszcze w ięk
szości. Liberałom  przypad ł w udziale cię
żar utrzym ania równowagi ze swymi 41 
m andatam i w drugiej i 38 w pierw szej Iz
bie. W iększość lewicy by ła  bezsporna w o
bec ogólnej liczby 150 m andatów . S y tua
c ja  ta  skłoniła, rzecz oczywista, gabinet fa
chowy do podania się do dym isji. Oczy 
w szystkich zwróciły się w stronę socjali-

tsy?
Które M i ?  straciła

Partja Pr a
W  zeszłorocznych  w y b o rach  P a rtja  P ra 

cy zdoby ła 67 m an d ató w  bardzo  n ieznaczną 
w iększością głosów , w iększością w zględną, t. 
zn. k an d y d a t P artji P racy  o trzy m ał n ieco w ię
cej głosów  niż jeden  z jego przeciw ników , 
k o n se rw a ty s ta  lub liberał. L iczba g łosów  tych 
obu kandydatów , razem  w ziąw szy, b y ła  zna
cznie w yższa od liczby głosów  robotn iczych .

O becnie w  60 z tych  okręgów  w y staw io 
no ty lko  jedną k an d y d a tu rę , ko n se rw aty stę , 
wzgl. liberała , zgodnie z um ow ą obu tych  p a r 
tji, sk ie ro w an ą  p rzeciw ko  P artji P racy . S iłą 
rzeczy , mimo p rzy ro stu  głosów , nie udało  się 
już u trzym ać poprzedn io  zdoby tych  m anda
tów . 4! m andatów  P artja  P racy  s trac iła  w łaś
n ie w  w ym ienionych w yżej okręgach . T yle też 
w ynosi u b y tek  m andatów  P artji P racy  w  po 
ró w n an iu  z poprzedn ią  Izbą.

Broż^zsia.
PASEK RESTAURACYJNY.

O sta tn io  sk ierow ano  do sądu  do 
lichw iarsk ich  sp raw y  nas tęp u jący ch  restau*3 
cji o skarżonych  o p ob ie ran ie  nadm iernych  c*® 
za różne p o traw y : „C ris ta lu "  (róg Brackiej 
A lei Jerozo lim sk ich) w  osobie ApolinareiS0 
G rzeszczuka, „B aru  W iedeńsk iego" (T ręb3  ̂
k a  11) w osobie S te fan a  K u rk a  i F ran c is33 
C zyżew skiego, „G astro n o m ja” (róg Nowe£° 
Św iatu  i A l. 3-go M aja) o raz „B aru  D e m o k r 3 

tycznego" (ul. M arszałkow ska). O gółem  sk*6' 
row ano  do sądu  do sp raw  lichw iarsk ich  kilk3 
dziesią t sp raw  tego rodzaju . W szyscy odp0 
w iadać b ę d ą  z a r t. 19 ustaw y  o zw alczał" 
lichwy.

WZROST DROŻYZNY NA G. ŚLĄSKU-
W  p aźd z ie rn ik u  ogólne k o sz ty  utrzy"*3” 

n ia  w K atow icach  w zrosły  o  2,74 proc., 
ność, opa ł i o św ie tlen ie  w zrosły  o 3,95 pro3'1 
odzież, obuw ie i b ie lizn a  s ta n ia ły  o 2,72 p f0''1

LICHWA CHLEBOWA.
O ddzia ł w alk i z lichw ą kom . rzą d u  sk>e' 

ro w a ł do sądu  do sp raw  lichw iarsk ich  Z c 
ska rżen ia  o p o b ie ran ie  nadm iernych  cen 
chleb sp raw y: B ron isław y  K ociem skiej, w ła ^ ' 
p iek arn i (Hoża 7), C eliny  Ż ebrow skiej, w łaśc' 
kaw iarn i (R ym arska 14), M ajera  J e r u c h i m s o n 3' 

w łaśc. sk lepu  spożyw czego (Złota 24), n a ^ °  
Ignacego K lareck iego , w łaśc. m le c z a 3" 1 
(W spólna 22) oskarżonego  o p o b ie ran ie  na" 
m iernych  cen  za nab ia ł, S ab iny  S t e f a ń s k i 3!; 
w łaśc. ja tk i (P iw na 12) —  za m ięso i B r3Ct 
C zaplick ich  (W ileńska 23), sp rzedających  t° ' 
w ary  n a  r a ty  po nadm iernych  cenach . (— )•

Sprawy skarbowe
Banki dewizowe.

O statn io  przejrzana przez M inisterjum  Skarb" 
lista banków  dew izow ych R zeczypospolitej P o ls k i* ' 
zaw iera spis 92 banków,, z czego na Warsza"'* 
przypada 34 na Łódź—8, na Poznań— 1,2, na Lwó'*' 
— 10, na K atowice — 9, na B ielsko Śląsk — 
WiŚno — 3, Bydgoszcz — 2, K raków  — 4, Kró!c'#* 
łka  H uta — 2, Tarnow skie G óry — 1, T oruń —- ^ 
Inow rocław  — 1', Piotrków  — 1 i Lublin — 1.

Terminy wpłacania podatku majątkowego.
Biuro P rasow e Ministerjum S karbu  k o m u n i k " '  

je, że poibór -drugiej części drugiej ra ty  podafk" 
m ajątkow ego bez kary  odbywać się  'będzie o d  
listopada do  9 grudnia r . b.

Preliminarz listopadowy.
Ja k  donosiliśmy, prelim inarz budżetow y na k ’ 

stopad zamyka się w w ydatkach sumą 149,9 mili3’ 
nów złotycji. a więc o 5 milionów mniej niż wyd*' 
tkow ano we wrześniu i niż prelim inowano na P3* 
dziernik. W  cyfrze tej m ieszczą się wydatki os3' 
ibowe, zw iększone w skutek  podw yższenia mo3*’ 
o-ej, służącej za  podstaw ę do obliczania uposażrh- 
wydatki rzeczow e stałe, pow tarzające się co -n"e' 
siąc oraz około 39 miijonów złotych na wydatki *B" 
westycyjne i specjalne

W śród w ydatków  inwestycyjnych i specjalny3'’ 
figurują w ydatki na wykończenie strażnic policf1’ 
nych na K resach, na budow ę pom ieszczeń dla k°r ' 
pu-su ochrony pogranicza, następnie na dalszą ° r '  
ganizację Kas Chorych oraz na świadczenia 
bezrobotnych; M inisterjum Skarbu prelimiń"!' 
zwiększone w ydatki na em erytury cywilne i w° '' 
skowe i ren ty  inwalidzkie (ogółem na em erytury ' 
ren ty  inwalidzkie preliminuje się przeszło 9 t a i h 0 '  
nów złotych) wreszcie na spłaty długów zagrani3*' 
nych i w ewnętrznych, na M ennicę oraz na organu 
za-cję monopolu spirytusowego i zakup sp iry t"5" ' 
ta ostatnia pozycja stanowi sumę zgórą 2 mtli3n^ 'ł 
złotych, która zasili przem ysł gorzelniczy

Po raz pierwszy — prelim inarza budżetow eg0 
nie obciąża zupełnie w ydatek na koleje pań«t'v° 
we, które we wrześniu -jeszcze otrzym ały dota3^  
7,3 miijonów złotych, w październiku zaś 5.3 nub3 
ny złotych, w listopadzie natom iast pokryją wsZ7
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'  w ydatki ek sp lo a tacy jn e  i in w esty cy jn e  w ła- 
dochodami.

Bilans Banku Polskiego.

zr° ta  B an k u  .Polskiego w o sta tn ie! de-
^  Ł Październ ika w zrósł o 330.000 z ło tych , za-

J^sluit 'b ru tto  o 4,3 mil fony z ło tych
fc. , "*£ S k a rb u  P a ń s tw a  zm niejszył się o 4,1 m ionów > -

Obi,
złotych.
eg b a n k n o tó w  w zrósł o 65 imi'!jonów zło-

^ O b i e g  b ilonu  i b ile tó w  zdaw kow ych w ynosi o - 
'e  135 m ilionów  z ło tych . 

je,z e tów  m arkow ych  pozo sta je  n iew y co ian y ch  
^  za 5,7 m fljonów zło tych.

o s M y  23 saszporf?
R ozpo rząd zen ie  M in istra  S k a rb u , w p o ro ż u - 

8,U z M in istrem  S p raw  W ew n ę trzn y ch , z dn. 27 
 ̂ ^“z iern ika  1924 r. (Dz. U. R Nr. 95 z 30 ub. m.). 

’'st c ro zPo rz4 d zen ie  z dnia 1 s ie rp n ia  1924 r.. 
Opj4 * zą p a sz p o rty  zag ran iczn e  now e n a s tęp u jąc e

P aszp o rt zw y k ły  100 zł.
, ^ a zezw olen ie  na  pono w n y  w yjazd za tym  

f̂111 p aszp o rtem  100 zł.
^  ^a  zezw o len ie  na w ie lo k ro tn e  p rz ek ro c ze - 

granicy  za tym  sam ym  p aszp o rtem  250 z ło tych . 
^ a p a sz p o rt h an d lo w y  25 zł.

. zezw olen ie  n a  p o n o w n y  w yjazd  za tym
7in p a sz p o rte m  25 zł.
Zą p a sz p o rt ulgow y, w y d an y  osobom , u d a ją - 

y s>9 za g ran icę : 1) w ce lach  n au k o w y ch , 2) 
Wlu leczen ia  się , o  ile  są  n iezam o żn e  i k u rac ja  

6ja ®r*n k:ą je s t  k o n ieczn a . 3) w  celu  u czestn icze- 
H ^  zeb ra n ia c h  m ięd zy n aro d o w y ch , z jazdach  
l e w y c h ,  zaw o d ach  sp o rto w y ch  itp . i 4) w ce- 
ł . sP ° łe cz n y ch  20 zł. Z a zezw o len ie  na pono w n y  
^  la*d 20 zł. R o b o tn icy , o so b y , u d a ją ce  się  w ce- 
Hj pracy zaro b k o w e j, o raz  em ig ranci k o n tv g en ta l-  

^łzzym ują p a sz p o rty  b e zp ła tn ie .
,s P aszp o rty  h an d lo w e  l ie d ą  w y d aw an e  jedyn ie  
gę 0lń. k tó re  o k a ż ą  zaśw iad czen ie  w o jew ó d zld e- 

yd z ia łu  P rzem y słu  i H andlu , w zg lędn ie  in- 
j(^ 'era p rzem y sło w eg o  na m st. W arszaw ę . 
| ^ lerdzające , że u d z ie len ie  p a sz p o rtu  h and low ego  
tę ł e zw o!enia n a  pono w n y  w yjazd  jes t w sk azan e  
^ ." ^ g lę d ó w  h an d lo w y ch  lub p rzem ysłow ych . De- 
t 14 co  do p rz y zn a n ia  p a sz p o rtó w  u lgow ych  lub 
c > l c ó  u lgow ych n a le ży  do  u rzęd ó w  a d m in is tra 
t e * .  b ąd ź  I-ej, b ąd ź  II-cj in stan c ji, za leżn ie  od
Ul U' w jakim  osoby , k tó ry m  p rzy słu g u je  p a sz p o rt 

SOWy, zam ierza ją  jech ać  za  gran icę. 
N iew y k o rzy stan y  w te rm in ie  w ażności pasz- 

ty "loże  być  p rzed łu żo n y  bez  d o d a tk o w e j o p ła 
t ę  *** jeden , o  ile  za  d an y  p a sz p o rt  p o b ra n o  o p ła- 

"Oftnalną.
'•au ^ e p o re ą d z e m e  pow y ższe  w esz ło  w życie  z 

og łoszen ia , t. j. 30 ub. m.

Sprostowanie
w Bfiró Mi K M .

Wę ' ®*®- O św ia ty  d r. M ik laszew sk i w y d a ł ode- 
klfy, .^° n a u cz y c ie ls tw a  sz k ó ł p o w szech n y ch , w 

d a )’e w y raz  sw oim  pog lądom  n a  k ry ty k ę  
4( | a ' Bości w ładz, p rz ep ro w a d z o n ą  p rzez  V I Z jazd 
hyj ®atów  Z w iązku  Pol. N aucz. S zk ó ł Pow sz., o d - 

V  W arszaw ie  10, 11 i 12 p a źd z ie rn ik a  b. r. 
o d ezw ie  znajdu jem y  p rzed ew szy stk iem  za- 

tiję.' *e ta  „ k ry ty k a  w ładz  szk o ln y ch  p rz y b ie ra ła  
n°k ro tn ie  form ę u b liż a ją cą  tym  w ładzom , a 

p rzem ó w ien ie  p re ze sa  Z w iązku , o tw ie ra -  
^tr, ° b rad y w d n - 10-X b. r.. ub liży ło  p o d  w zglę- 
Hn  *°rmy w sp o só b  ja sk raw y  za ró w n o  w ładzom  

a^ '°d aw czy m , jak  i rząd o w y m ” , 
hr* a p rz y ta cz a m y  s ten o g ra ficzn e  w yciąg i z 
któ c i e n i a  p re ze sa  Z w iązku , sen . S t. N o w ak a ,

r zekom o u b liża ją  w ładzom  u staw o d aw czy m
1E ’ ° wym. P o d a jem y  te  w y ją tk i, o k tó re  zap ew - 
Cy ^ ° “ z' p. m in istro w i, jak o  k ry ty k u ją c e  is tn ie ją -  
MSjt a â s*r °fa ln y  s ta n  sz k o ln ic tw a  za rząd ó w  p mi- 

a M ik laszew sk iego :

^ 6 r"  ,I3alci m uszę d o tk n ąć  w szy stk ich  sp raw , 
s ,ę ro zg ry w ały  w ro k u  sp raw o zd aw czy m  w 

te lc '  S en ac ie . M am  na m yśli dw ie  ustaw y , k tó - 
V« a m ian o w ic ie  jed n a  z p a źd z ie rn ik a  1923 

0 u p o sażen iu , a d ru g a  z g ru d n ia  teg o ż  ro - 
V *  em ery ta lna . P rzy  o p raco w y w an iu  tych  u staw , 
ł t z ^ ^ l o i e  p ierw sze j, o k a za ło  się, że  w Sejm ie 
V9 * ^y ło  p o p ro stu  to c z y ć  w a lk ę  o p e w n e  p ra -  

^ reśm y m ieli, a k tó re  nam  ch cian o  o d eb rać , 
zd o b y cze  z o s ta ły  nam  o d e b ra n e , a m ia- 

' Cle: ° p a ł  i g ru n t. N a stę p n ie  ch c ian o  nam  jesz- 
° deb ra ć  a w an s au to n o m iczn y  ,ale ty lk o  d z ięk i 

t ^  811 n a u cz y c ie ls tw a , k tó re  n ie  ż a ło w a ło  p re te s -  
htj.̂  *>rzeciw  tem u  zam achow i, u d a ło  się  te n  aw an s 
N ej.1®4®- N a to m iast z pew nym  żalem  m uszę p o d 
b i j  ' u *taw a ta  p rzy  in te rp re to w a n iu  w ro z p o 
ry  *en'U w yk o n aw czem , w y d an em  do niej, k rzy w - 
*'aVv *“ <e n a u czy c ie ls tw o  s ta rsz e  .tych  w e te ra 
ni, '  k tó rzy  m ają 27 la t służby , zaszeregow ując

0 k a teg o rii p ła c  szczeb la  a : p o n a d to
btj,e ** to  ro z p o rz ą d ze n ie  i k ie ro w n ik ó w , k tó rzy
N»rj* J*t® p ro w ad zili szk o ły  a te ra z  p rzez  to  ro z - 

_ Zenie o d e b ra n o  im d o d a te k  za k iero w n ic tw o , 
k  ^ 'ę c e j ,  dom aga się  R ząd  zw ro tu  p o b ra n e- 

^ * a tk u  za k ie ro w n ic tw o ”. 
dY j ’ '"M am  »0 n iezaw o d n e  p rz ek o n a n ie , że  o b ra - 
krjy^®OT°cziie  o d b y w ać  się  b ę d ą  p o d  b o lesnem  i 

^ ^ 'a i ą c e m  w rażen iem  re d u k c ji szk o ln ic tw a  
cj9 chneg0 i k u rczen ia  o św ia ty  naszej. R ed u k - 
>v»11y zam ach  na rozw ój szk o ln ic tw a, p o d y k to - 

^ S lę d a m i  oszezęd ifościow em i, b ez  o g lądan ia  
°  ’ na to . czy nasza sy tu ac ja  n ie po zw ala  na 
T°d zą ju  ek sp e ry m e n ty , bo l’id p o lsk i ciągle

brnie w ciem nocie  i an a lfab e ty zm ie , bo  sa-
nasi n ie śpią, ty lk o  w łaśn ie  ro zw ija ją  jak-

najw uększą d z ia ła ln o ść  na po lu  szk o ln ic tw a  i nie 
k ry ją  się  z p lanam i w rogiem i, jak ie  zam ierza ją  
p rz ep ro w a d z ić  w zględem  n asze j o jczyzny. B łisko, 
a m oże p rzesz ło  p ó łto ra  m iljona dz ieci n aszych  w 
w iek u  szkolnym  b ę d ąc y ch  n ie  k o rzy sta  z d o b ro 
d z ie js tw  o św ia ty , bo  n iem a d la  nich pom ieszczen ia . 
D alej, p rzym us szko lny  zu p ełn ię  jes t z an ied b an y  
i n iew y k o n y w an y .

R odziców  o p o rn y ch  i o p iesza ły ch  nie pociąga- 
się d o  żad n e j o d p o w ied z ia ln o śc i” — i t. p.

J a k  w idać  w ięc z p rzem ó w ien ia  p o w yższego— 
tre ść  jego i fo rm a b y ła  n a w sk ro ś  rzeczo w a  i na- 
w skroś p o w ażna , o p a r ta  na n iezb ity ch  tak ta ch , 
n iezaw o d n ie  p rzy k ry ch , n iem niej jed n ak  u trz y m a 
na w fo rm ach  leg a ln y ch  i p a rla m e n ta rn y c h .

S tw ie rd z ił to  zaraz  n a s tęp n ie  p. m in iste r w 
sw ojem  p rzem ó w ien iu , w k tó rem  m iędzy innem i 
m ów ił: „P o  to  są z jazdy  tak p o w ażn e , jak ten ,
żeby  n a s tą p ił  k o n ta k t  m iędzy  zorgan izow anem  n a u 
czy c ie ls tw em  a P a ń stw e m ", o raz:

„ ...i w tem  g łęb o k iem  p rzek o n an iu , że ten  
g o rący  p a tr jo ty zm  n au czy cie li szkó ł p o w szechnych  
R zeczy p o sp o lite j P o lsk ie j da  się odczuć na k a ż 
dym  k ro k u , sk ład am  n a jg o rę tsze  ży czen ia  p o w o 
d zen ia  w p ra ca ch  tego  Z jazdu i m am  to  p rz e św ia d 
czen ie , że te n  p a trjo ty zm , k tó ry  p rzew o d n iczy ł tej 
p ra c y  d o ty ch czas, b ęd z ie  gw iazd ą  p rzew o d n ią  i na 
p rzy sz ło ść . N iech  p ra ca  nad  o św ia tą  w P ań stw ie  
po lsk iem  k w itn ie  i rozw ija  się  i n iech  Z w iązek  
z rob i to . co z ro b ić  b ę d z ie  w s tan ie " . (O klask i) itp  

T y le  p m in iste r, poczem  zab iera li głos inni, 
b a rd zo  liczni p rz ed s ta w ic ie le  w ładz, in sty tu c ji, t o 
w arzy s tw  itd .

D alszy  g łów ny  z a rzu t w o d ezw ie  p. m in istra  
i uch w ale  w zy w ające j jak o b y  po słó w  do  p o s ta w ie 
nia w Sejm ie w n iosku  o vo tum  n ieu fności d la  m i
n is tra  — jes t zarzu tem  absolutnie bezpodstaw nym , 
gdyż uchw ała taka bynajmniej nie została  przez  
Z jazd  p o w z ię ta , an i te ż  zg łoszony  p rz ez  jednego  
z d e leg a tó w  w n io sek  n ie  by l p rzed m io tem  d y sk u 
sji i g łosow an ia , an i w K om isjach , an i na  Z jeździć.

W  tem  m iejscu  w y raz je  m usim y najw yższe  
zdum ien ie , że  p. m in iste r n ie zas ięg n ą ł inform acji 
w Z w iązku , lecz  o p a rł się  na  w ersjach , zap ew n e  
m ających  ź ró d ła  w n a s tro ju  Z jazdu  i d z ięk i tem u 
w y d a ł od ezw ę , b ro n ią c ą  m in istra  O św iecen ia  p rzed  
u ch w ałą , k tó ra  n ie  m ia ła  m iejsca.

W szy stk ie  d a lsze  b e zsp o rn e  w niosk i, k tó re  
czy tam y  w  o d ezw ie  p. m in istra  z p ow odu  rz e k o m e 
go u ch w alen ia  rezo lucji: „ łam an ie  p rzez  o rg an iza 
cje zaw odow e, z w łaszcza  p rzez  o rg an izac je  p ra c o 
w ników  p ań stw o w y ch , ty ch  zasad n iczy ch  p o d sta w  
by tu  p a ń s tw o w eg o "  itp . — „ jest sw aw o lą" , o raz  
in sp iro w an ie  P rezy d ju m  Z jazdu „ b ra k u  p o czucia  
o d p o w ied z ia ln o śc i” i inne  p o d o b n e  o k re ś len ia  — 
w o b ec  b ra k u  w sze lk ie j p o d staw y , m uszą o d p aść  
zupełn ie .

P rzeciw ko tego  rodzaju niespraw dzanym , a 
naw skroś niesłusznym  i ostrym  zarzutom  p. m ini
stra — Z w iązek P olsk iego  N au czycie lstw a Szkół 
P ow szechnych R zeczypospolitej Polskiej, liczący 35 
tysięcy  zorganizow anych członk ów  —  zastrzega  
się  najkategoryczniej.

Z arząd  G łó w n y  Z w iązku  od  z a ra n ia  p a ń s tw o 
w ości p o lsk ie j w znosi w y so k o  sz ta n d a r  le j p a ń 
stw ow ości, w id ząc  w e w ła d za ch  jej fo rm aln y  w y 
raz . O tę  w ła d zę  p o lsk ą  w a lczy ło  n au czy c ie ls tw o  
p o lsk ie  ta k ż e  d ług ie  la ta  *przed w ojną. R ó w n ież  w 
tym  d u ch u  p o szan o w an ia  in te re só w  p ań stw o w y ch  
w ład z  szko lnych  k ie ro w a ło  o b ra d am i P rezy d ju m  
Z jazdu, co w  zu p ełn o śc i osiągn ię to .

Z a rz ąd  G łó w n y  Z w iązku  P.N .S.P. p o d k re ś la  z 
n acisk iem , iż m a k o n sty tu cy jn e  p ra w o  rzeczo w ej 
k ry ty k i, d o ty czące j p o s tę p o w a n ia  w ład z  szko lnych  
i z p ra w a  teg o  b ę d z ie  k o rz y s ta ł  w ca łe j pełn i, 
zw łaszcza  w  te j chw ili, k ied y  szk o ln ic tw o  pad a  
o fia rą  t. zw . w zg lędów  o szczędnośc iow ych  i s z k o 
d liw ych  za rząd zeń  w ład z  szko lnych .

Za Z arząd  G łów ny 
R. Tom czak, Jul. Sm ulikow ski

S e k re ta rz  G en era ln y . w icep rezes.

Pum ie? ńjscy
U  w

W  wykonaniu  u s taw y  o pełnom ocnictw ach , 
uchwalonych przez  Sejm w  dn. 17 lipca r. b.. 
u kaza ł  się p ro jek t  rozporządzen ia  p. P rezy 
den ta  Rzplitej o dostosow aniu  p łac p racow ni
ków  komunalnych do p łac  p raco w n ik ó w  p a ń 
stwowych. P ro jek t  ten, godzący w  d o tych 
czasowe uposażenia p racow n ików  sam orządo
w ych  i w  samą istotę  sam orządu, w yw oła ł  c- 
gromne niezadowolenie i oburzen ie  w śród  zo r
ganizowanych w klasowym Zw iązku prac. 
inst. użyt. publ. w  Polsce robo tn ików  i u rzę d 
n ików  miejskich.

W  spraw ie tej ob radow ał  n iedaw ne  ogól
nokrajow y Zjazd p racow ników  sam orządo
wych, k tó ry  nie rep rezen tu je  w szys tk ich  p r a 
cow ników miejskich i, nie w ypow iadając  się 
w  całości przeciw ko p ro jek tow i ro zp o rzą d ze
nie, w prow adził  tylko p ew ne  popraw ki,  w ido 
cznie dlatego, że Zjazd ten  by ł wyrazicie lem 
także  dużej ilości u rzędników  Sejmików p o 
w iatow ych  i administracji gminnej, dla k tó 
rych pro jek t  ten nie jest zbyt groźny. N a to 
miast dla p racow ników  m agistra tów , k tórych 
rep rezen tanci  również znajdowali się na tym 
Zjeździe, p ro jek t tego rozporządzen ia  jest g ro 
źny, gdyż obniża ich dotychczasow e płace.

Dlatego też Związek prac. inst. użyt p u 
blicznej,  reprezen tu jący  w całym szeregu 
miast pow ażną liczbę u rzędników  miejskich, 
zajął stanowisko pro tes tu jące  przec iw ko  t e 
mu pro jek towi i zwrócił s:ę z odpow iedniem  
pism em w tej sprawie do P. P rezesa  Rady  mi
nistrów.

Szeroki oddźwięk rozporządzen ie  to w y 
w arło  w O ddzia łach Związku prac. inst. użyt 
publicznej. W  Łodzi odbył się przed kilku

dniami wiec zwołany przez  Oddział Związku. 
N # w i e c  przybyły  liczne rzesze u rzędników  i 
robo tn ików  miejskich, k tó rzy  po wysłuchaniu  
re fe ra tu  w tej spraw ie  i po dyskusji,  uchw ali
li rezolucje , p ro tes tu jące  jaknajgoręcej p rz e 
ciwko tem u projektowi. <

rew prac?.
W dniu wczorajszym o tw a r ty  został 1-szy 

Zjazd inspek to rów  pracy  Zjazd ten  o tw orzy ł  
m inister p racy  p Darow^ski, cha rak te ryzu jąc  
w swetn przem ówieniu  działalność polskich 
inspek to rów  pracy. M inister  D arow ski p o d 
kreślił t rudne  m om enty  p racy  na tym polu, 
w ynik łe  z pow odu inflacji, a  obecnie ze w zglę
du na drożyznę i przesilenie gospodarcze Po 
przem ów ieniu  tym, główny in spek to r  p racy  
p. K lott  podziękow ał ministrowi za okazane 
w yrazy  uznania  dla organizacji inspekcji p r a 
cy w  Polsce, poczem pow ita ł obecnego  na sa 
li p ie rw szego m inistra  p racy  Rzeczypospolitej,  
k tó ry  w łaśnie w ydal dek re t  o organizacji ins
pekcji p racy  w  Polsce tow. posła  Ziemięckie- 
go Również w ita ł pierwszego głównego ins
p ek to ra  p racy  p. F ranciszka  Sokala obecnego 
delegata rządu  Rzplitej w Radzie Adm Międz

Biura  P racy  w  G enew ie,  posła  W a s z k i e w i c z  
ks. dr. A. Wójcickiego p rzew odniczącego  sej
mowej komisji ochrony pracy i dawnego ins
p e k to ra  pracy, a obecnie pos łankę  tow. Zofję 
Praussow ą. Przez pow stan ie  uczczono zm ar
łych inspektorów. Po tej uroczystości w ygło
sił p. Klott. rzeczow y re fe ra t  na te m a t  „.Stan 
obecny inspekcji p racy  i zadania n a  p rzysz
łość” . Po referac ie przystąp iono  do d y sk u 
sji. O brady  trw ać  będą jeszcze w  dni dz i
siejszym.

i i ! ®  M i l a .
W czoraj dn. 6 b. m. odbyło  się p o s ie d z e 

nie G łów nego Zarządu  Funduszu  Bezrobocia 
pod p rzew odn ic tw em  dyr dep. p. Szubarto-  
w icza Pc om ów ieniu  spraw  organizacyjnych 
re ferow anych  p rzez  posła  Brzostowskiego 
zdecydow ano przed łożyć  w niosek ministrowi 
w spraw ie  zabezp ieczen ia  na w y p ad e k  b e z ro 
bocia robo tn ików  pracu jących  w fa b r y k a c h  
łódzkich  do 3 dni w tygodniu. R ów nocze
śnie rozszerzono  działalność Funduszu  B e z ro 
bocia na  pow ia ty :  Krosno, P łock, P io trków. 
Sanok. Kutno, Skiern iewice,  Toruń , G rudziądz 
i Gniezno.

Obrady
Sesja druga

D E B A T Y  N A D  E X P O S E  I B U D Ż E T E M .

W czoraj senat zakończył d eb a ty  ogólne 
nad expose prezesa  R ady  ministrów i mini
stra  ska rbu  p. Wł. G rabsk iego  oraz nad  p rz e 
mów ieniem m inistra  sp raw  zagranicznych p. 
Wł. Skrzyńskiego, łącząc  je z p re lim inarzem  
budżetow ym .

P rzem aw iali  kolejno senatorow ie:  Buzek  
(Piast), tow. Posner  (PP S) ,  W oźnicki (W y
zwolenie), K arp ińsk i (kl. ukr.), K rzyżanowski, 
H asbach  (kl. niemiecki), Bartoszewicz (Z. L. 
N.) i W urze l  (kl. żydowski).

Sen. Buzek  za d ek la ro w a ł  w  imieniu sw e
go k lubu poparc ie  dla min. Skrzyńskiego, przy  
ocenie budże tu  kw est jonow ał wysokość p r e 
liminowanych p o d a tk ó w  bezpośrednich ,  p o d 
dał k ry tyce  system  celny, b roniąc  ludności 
rolniczej i tłoroacząc, iż ro ln ic tw o s ta łoby  się 
poważniejszym odbiorcą przem ysłu , gdyby  
rząd  dopuścił do większej zwyżki cen zboża, 
ograniczając nadm ierne  zyski pośrednic tw a.

N astępne  z kole i p rzem ów ien ie  — z wiel- 
k iem za in te resow an iem  całego sena tu  s łucha
na m ow a tow arzysza  naszego  sen. Posnera .  
G łęboko  przem yślana,  znakom ita  pod  wzglę
dem  krasom cw czym , w  treśc i i uk ładzie  n a d 
zwyczaj c iekaw a  —  poruszy ła  najaktualnie jsze 
zagadnienia polityki zagranicznej i w e w n ę t rz 
nej R epublik i Polskiej.

PRZEMÓWIENIE TOW. POSNERA.
W  czasie  n aszych  le tn ich  w yw czasów  —  m ó 

w ił sen . tow . P o sn e r  —  zasz ły  w y p ad k i n a jp ie rw - 
szo rzęd n ie jsze j w agi, k tó re  w c a łe j b u d o w ie  p o li
ty czn ej św ia ta  zazn acza  się  n a  d ługie czasy . M ó
w ię tu  o p o stę p ie , k tó ry  d o k o n a ł się  w G en ew ie  
w p o s ta c i p ro to k ó łu  gen ew sk ieg o . Je ż e l i  M ac D o
na ld  p o ro zu m ia ł się  z F ra n c ją  i ca łym  cy w ilizo w a
nym  św ia tem , ab y  zgodzić się , ż e ' n iem a d la  św ia ta  
innego  zb aw ien ia , o p ró cz  ro z b ro je n ia , to  już to 
w y s ta rcz y , a b y  im ię jego z ap isan e  zo sta ło  w his- 
to rji k u ltu ry . C zech o sło w acja  d a ła  nam  p rz y k ła d  
d ob ry , ra ty f ik u ją c  już p ro to k ó ł. C zas, a b y  zm ienił 
się  uczc iw y  s to su n e k  naszeg o  sp o łe cz eń s tw a  do 
Ligi N a ro d ó w ; k tó ra  jes t czem ś d o k o n an em , choć 
n ie  dosz ła  jeszcze  do sw ego  ku lm in acy jn eg o  p u n k 
tu . D la teg o  p rz esz e d ł jednom yśln ie  tu  nasz  w n io 
sek , ab y  w  w y k ła d ac h  pub liczn y ch  w u n iw e rsy te 
tac h  p o św ięco n o  tem u  m iejsce.

P ro p a g a n d a  n a sz a  zag ran iczn a  n ie  w ychodzi 
ze s tan u  za lążk o w eg o , rz a d k o  p rzy n o si n am  p o ż y 
te k , a czę sto  o d d a je  n ied źw ied z ie  p rzysług i J e s t  
to  rzecz  n ie ła tw a , gdyż p o w in n a  b y ć  p rz y s to so w a 
na do  zw yczajów  i c h a ra k te ru  k ra ju , w k tórym  
ma b y ć  p ro w ad zo n a . In acze j w ięc  m a w y g ląd ać  w 
A nglji, a inacze j w e W ło szech . K om isja S p ra w  Z a 
g ran iczn y ch  je s t zgodna n a  tym  p u n k c ie , że  na 
p ro p a g an d ę  po w in n o  się  P a ń stw o  zdobyć: na  ś ro d 
ki i o d p o w ied n ich  ludzi.

O d p o w iad a jąc  na  w trą c o n e  p rzez  k tó reg o ś  z 
s e n a to ró w  p rz y  n azw isk u  M ac D o nalda  słow a o 
G órnym  Ś ląsku , m ów ca ośw iadczył, iż nie chce  go 
b ro n ić , gdyż  p o w ie d z ia ł g łup stw o , k tó re  z re sz tą  
delegacja  angielska sp ro s to w ała , m us: jednak
przy p o m n ieć , iż i my, P o iacy , n ie  o d zn aczam y  się 
lep szą  znajom ością  sto su n k ó w , gdy chodzi o in te 
re sy  an g ie lsk ie , niż M ac D onald , a lb o  L loyd 
G eorge, k tó ry  w  sw oim  czasie p o m iesza ł z sobą  
S ilezję  (Ś ląsk) z S iłicją  W in ę  teg o  po n o si w  zn ac z 
nej m ierze n ieum ieję tna  i m ało  sk u teczn a  p ro p a 
ganda.

P rz e ch o d z ąc  do  p o lity k i w ew n ę trzn e j, sen  tow . 
P c sn e r  sc h a ra k te ry z o w a ł ją, jak o  b łęd n ą : n ie ty l-  
ko  d la teg o , że  jest b łęd n a  w  zasad z ie , lecz i d la 
tego. że m iędzy  zap ew n ien iam i a  czynem  tw ó rczy m  
jes t u nas k o lo sa ln a  ró żn ica . G dy  się  o so b iśc ie  ro z 
m aw ia z k tó ry m  m in istrem , jest się  p o p ro s tu  o c za 
ro w an y m  jego ob ie tn icam i, jego zap ew n ien iam i, 
a le  gdy się  po  k ilk u  m iesiącach  ro zw aża  jego dzia- 
ła 'n c ść , w idzi się  w ie lk ie  sp rzeczn o śc i. P  p rem ier 
z ap ew n ia ł i m in is te r p ra c y  z ap ew n ia ł, że p ra w o 
d aw stw o  sp o łeczn e  jes t rz e c z ą  św ię tą  i że żadna  
zdobycz  k lasy  ro b o tn icze j n ie  m oże być  jej o d e b ra 
na, a w rzeczy w is to śc i w idzim y te ra z  dążen ie  k las 
p o siad a jący ch , a b y  to  p ra w o d aw stw o  um niejszyć i 
zn iszczyć, że p rzy p o m n ę  ty lk o  n ieszczęsn ą  h isto rię

Senatu.
P osied zen ie  74

10-godzinnego d n ia  p ra cy  Je sz c z e  na w iosnę, gdy 
A lb e rt T hom as by ł w W arszaw ie , gdzie go fe to w a 
no i o b sy p y w an o  zaszczy tam i, m ów ił mi, jak  jest 
o c za ro w an y  tem . co w id z ia ł w P o lsce , że P o lsk a  
k ro c zy  n a  cze le  E u ro p y  śro d k o w ej, że ta k a  ró ż n i
ca  k o rz y stn a  je s t m iędzy  n ią  a N iem cam i, gdzie 
8 -g odzinny  d z ień  p ra c y  zo sta ł już p raw ie  z n iszczo 
ny , a w P o lsce  n iem a  n a w e t c ien ia  ten d en c ji, ż e 
b y  te  zd o b y cz e  uszczup lić . A cóż się  te ra z  d z ie je?  
W  S e n a c ie  n ie  m ieliśm y jeszcze  w a ln ej d e b a ty  nad 
k w e s tją  8 -godzinnego  dnia p racy , d la teg o  jej nie 
ty k am , a le  dość  sp o jrzeć  w inną  dz ied z in ę  Np. 
u ch w aliliśm y  u s ta w ę  o o p iece  sp o łeczn ej. R ząd  ro 
b ił ta k i gw ałt, a b y  ją na  czas uchw alić, zm uszał 
n a s  d o  n ad zw y cza jn y ch  w y siłków , lecz po tem  sam  
zo staw ił sob ie  aż 10 m iesięcy  czasu  na  p rz y g o to 
w an ie  ro z p o rz ą d ze ń  w y k o n aw czy ch , a te ra z  u s ta 
w y w cale  n ie  w yk o n y w a; p o w iad a , że  n ic m a p ie 
n ięd zy  .Je ż e li  ta k , to  poco  by ł te n  g w a łt?

W  1916 r  b ę d ąc  w P aryżu , w p o lsk ich  gaze tach  
w y c zy ta łe m  o po ch o d zie  na 3 m aja, k tó ry  o d b y ł 
się  p o d  h asłem  o św ia ty , pod h a s łem  zb u d o w an ia  
tak  w ie lk ie j ilości szk ó ł pow szech n y ch , aby  c a ł 
k o w ita  p o trz e b a  n a ro d o w ej o św ia ty  zo sta ła  n a 
ty ch m ias t zasp o k o jo n a . W raz  z W ład y sław em  M ic
k iew iczem  p łak a liśm y , czy ta ją c  o ty ch  dob ry cń  
ch ęc iach , że a n a lfab e ty zm  w P o lsce  jeszcze za n a 
szego  życia  u s tan ie , że  d z ie ła  M ick iew icza  rz e c z y 
w iśc ie  z aw ęd ru ją  pod w szy s tk ie  s trzech y . A le  dziś 
w  K on g resó w ce  p ó ł m iljona d z iec i n ie  uczęszcza  
do  szkół, bo  ty ch  szk ó ł n iem a, a w sam ej W a r 
szaw ie  n ie  uczy  się  49.000 dzieci. (G łos na  p ra w i
cy: O chrona  lo k a to ró w ). P an o w ie  p rzec ież  sam i- 
śc ie  już zniszczyli tę  och ro n ę . M ów i się, że nie m a
m y p ien ię d zy  na b u d o w an ie  szkół pow szechnych , 
a budujem y cudow ne sz k o ły  średn ie , p a łace , a dla 
d z ieci n a juboższych  n iem a n a w e t b a rak ó w , w k tó  
ry cb b y  się  uczy ły .

Szkoła średnia wszedzie, z wyjątkiem Amery
ki, nie jest dla dzieci proletariatu, lecz dla Surżua- 
zji i dlatego tak jaskrawe wypadki muszą przyczy 
nić się do propagandy komunistycznej

N a stę p n ie  m ów iąc  o M in isterjum  S p ra w ie d li
w ości, m ów ca w ięce j uw agi p o św ięc ił sp raw ie  n a 
szego w ięziennictw a;, k tó re , n ie s te ty , s ta ło  się juz 
p rzed m io tem  d y sk u sji m ięd zy n aro d o w ej. Do f ra n 
c u sk ie j Ligi o b rony  czło w iek a  p rzy ch o d zą  ca łe  
to m y  o sk a rże ń  b o lszew ick ich  z dz ied z in y  w ięzień  
w P o lsce . N asza  p ro p a g an d a  w te j  m ie rze  a lb o  jest 
b ezczy n n a , a lb o  b a rd zo  n iez ręczn a . G dy  jednak 

j zw raca łem  się w  ty ch  sp raw ach  do naszeg o  m ini- 
I s tra  sp raw ied liw o śc i .o d p o w iad a ł mi, że  to  w sz y s t

k o  są  słu szn e  uw agi, a le  n iem a p ien ię d zy  na b u 
d ow ę ob szern ie jszy ch  w ięzień , n iem a o d p o w ie d n ie 
go p e rso n e lu  i w te j  a tm o sfe rze , jak a  jest, m uszą 
się  dz iać  p o d o b n e  rzeczy .

M ow ę sw ą  sen . tow . P o sn e r  z ak o ń c zy ł s ło w a 
mi: „K ończę  tem , od czegom  zaczął- Id e a  trw a łe 
go p o k o ju  n ie  d a  się  n a tu ra ln ie  o d ra zu  u rz e c z y 
w istn ić , b ąd źm y  jed n ak  szczęśliw i, t e  żyjem y w ta -  
kim  czasie , k ied y  się  czyni u siło w an ia  w  tym k ie 
ru n k u  i że jes te śm y  w spó łczy n n ik iem  teg o  p o s tę 
pu. (O klaski)

S e n . W o ź n ic k i  ostro  rozpraw ia ł  się z m i
nistrem  oświecenia i wyraził  życzenie zmian w 
gabinecie, zw łaszcza w tym resorcie.

S e n . K a rp iń sk i zw raca ł  uwagę, i i  e x p o s e  
nie zapow iada żadnych zmian w stosunku d o  
mniejszości, se n . K r z y ż a n o w sk i om awiał b o 
lączki kresów , se n . H a sb a c h  bronił lo ja ln o śc i 
ludności niemieckiej, a co do polskiej p o lity k i  
zagrani-cznej zaznaczył, iż może być ty lk o  w-te- 
dy skuteczna,  gdy państw o skonsoliduje się 
w ew n ątrz  i w ytęży  w szystkie siły d o  p r o 
dukcyjnej pracy, ale e lem en ta rnym  w a r u n 
kiem do tego jest rozwiązanie sp raw y  m n ie j
szości w Polsce.

Sen. Bartoszew icz wygłosił w k o ń c u  d łu 
gi w yk ład  z dziedziny polityki za g ra n ic zn ej,  
domagając się w polityce w ew nętrzne j  „ s il
nej ręk i” , a jeśli tem u przeczy  konstytucja , to 
żądał zmiany konstytucji!

O sta tn i wyłącznie  w  spraw ach  p o d a tk o 
wych p rzem aw ia ł  sen. W rzosek, poczem o b ra 
dy senatu  odroczono do dn. 19 listopada.
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Olirady
Sesja droga

Wczoraj był dalszy ciąg dyskusji ogól
nej nad budżetem.

Zręczną i ciętą mowę wygłosił poseł 
Bryl ze Związku Chłopskiego. Przemówie
nie jego było bardzo bolesne dla Piasta, z 
którym rozprawiał się dowcipnie i energicz
nie. Doskonale np. wydrwił p. Witosa, 
który skarży się na wszystkie działy ad
ministracji, ale gdy mowa o rekonstrukcji 
gabinetu, oświadcza, że jest jej bez
względnie przeciwny. Czyli że należy za
chować złych ministrów, bo słuchają p. Wi
tasa. Bardzo ciekawe było przytoczenie 
poufnych zwierzeń p. Witosa, który, prze
prowadzając w Sejmie ustawodawczym 
zmianę ordynacji wyborczej, liczył, że przy 
niej Piast otrzyma — 150 mandatów... Tak 
się p. Witos troszczył o... Państwo.

Poseł Reich wymienił cały szereg żą
dań koła żydowskiego w sprawie równo
uprawnienia i praw narodowych. Skarżył 
się na politykę finansową i gospodarczą 
Rządu w stosunku do żydów. Zakończył 
oświadczeniem, że koło żydowskie nie ma 
zaufania do Rządu.

P. Popiel w imieniu N. P. R. odczytał 
długie przemówienie, w którem było dużo 
ustępów trafnych i ciekawych danych. 
Zwłaszcza ważne było to, co mówił o Gór
nym Śląsku, p. Korfantym, Benisie i t. d. 
Natomiast bezmyślne i nieudolne były na
paści p. Popiela na ,,socjalizm międzyna
rodowy" oraz skargi żałosne na wypiera
nie N. P. R.owców z Kas Chorych przez 
socjalistów. P. Popiel! Przed czterdziesto 
kilku laty wielki obszarnik galicyjski Pa
weł Popiel napisał broszurę przeciwko so
cjalizmowi p. t. „Choroba wieku". Socja
liści wówczas wyśmieli starego obszarnika 
Popiela. Czy młody enpeerowiec Popiel 
sądzi, że jego napaści na socjalizm będą 
przyjęte inaczej?

P. Korfanty usiłował sprostować to, co 
mówił o  nim p. Popiel. Zdaje się, że w ca
łym Sejmie jeden tylko p. Korfanty wie
rzył w to, co mówił p. Korfanty — a ń to 
jest bardzo niepewne.

Gdy p. Korfanty wrócił na swoje miej
sce, nastąpiła żywa wymiana „skrzydla
tych" słówek pomiędzy p. Hertzem, N. P. 
R.-owcem, a p. Korfantym...

W czo ra i w dalszym  ciągu d y sk u to w a n e  nad 
e x p o se  p rem iera  W ł. G rab sk ieg o .

P ie rw szy  p rzem aw ia ł pos. Bryl [Zw. C h ło p i

PRZEMÓWIENIE POS. BRYLA.

Pos. B ryl w yraża uznanie  za u stab ilizow an ie  
p ien iądza  po lsk iego , zarzuca w szakże p. G ra b sk ie 
mu. iż nie um ie w sk azać  dróg dla uzd row ien ia  
p rzesilen ia  gospodarczego . B łędem  iest zrzucać 
w inę za k ryzys na ro ln ic tw o , k tó re  zaw sze było 
kopciuszk iem  R ządu, gdy p rzem y sł b y ł R ządu  b en- 
iam inkiem . W  C zechach  R ząd 6 — 7 razy  w ięce j 
w ydaje na ro ln ic tw o , n iż R ząd polski. R oln ic tw u 
p o trze b n y  k re d y t, k tó ry  R ząd podraża , posługując 
się p o śred n ic tw em  p ry w atn y ch  b a n k ó w  Z akup 
zboża siew nego  dla d o tk n ię ty ch  n ie u ro d z a 
jem rów nież  odbyw a się  p rzez  p o śred n ik ó w  i d la 
tego ch ło p i o trzym ują  zam iast zboża poślad  i śm ie
cie (Mówca schodzi z trybuny i w ręcza Prezesow i 
Rady Min. p róbkę zboża. Prem jer G rabski: Nie 
Rząd to  zboże kupow ał, lecz tow arzystw o).

D alej m ów ca w skazu je  na u ruchom ien ie  ro b ó t 
pub!, i na p rzep ro w ad zen ie  re fo rm y  ro lnej, jako 
r.a środki' p rzec iw k o  b ezro b o c iu . Je ś li  re fo rm y nie 
p rzep ro w ad z i się z w ykupem , to  b ędziem y  się d o 
m agać refo rm y  ro ln e j :bez w ykupu . M ów ca omawia 
s to su n k i na  K resach  i sp raw ę  m niejszości n a ro d o 
wych, k tó rą  na leży  ro zw iązać  w porozum ien iu  z 
za in teresow anym i W  prelim inarzu  u d e rza ją  o lb rzy 
mie w y d a tk i na b iu ro k rac ję , a m ałe —  n a  in w e s ty 
cje N ależy w dalszym  ciągu red u k o w ać  u rz ęd n i
ków  zb y tecznych . K om isa rz  M oskalew sk i nie po 
siada  do teg o  żadnych  kw alifikacji i re d u k c ję  n a le 
ży od niego zacząć. (Brawa na lewicy).

N astęp n ie  m ów ca k ry ty k u je  sto sunk i w  sąd o 
w nic tw ie  i pow olny  w ym iar spraw ied liw ości oraz 
Min P rzem  i H andlu, b ęd ące  pod w pływ em  pos. 
W ierzb ick iego . O m inistrze  M ik laszew skim  m ówi, 
żc n ie d o ró sł do  sw ego stanow iska  i w reszcie  p rz e 
chodząc do p ro jek to w an ej p rzez  p os W ito sa  zm ia
ny ordynacji w yborczej, mówi':

„A  p rzec ież  w łaśnie ta o rdynacja  jaka jest, o- 
p raco w an a  p rzez  p W itosa  B uzka w raz ze Zw. 
Lud. N ar. m iała zapew nić  w iększość  P iastow i i nie 
dopuśc ić  do głosu m niejszości. (W eso łość  na lewi
cy. G łos: A Pan z nimi współdziałał) B yłem  o b e
cny : d latego  o tern wiem. M iało się nadzieję , że 
na te j p o d staw ie  'P iast w prow adzi 150 posłów  P. 
W itos uw aża, że obecn ie  adm in istracja  jest b a rd zo  
zła, że jest ta k a  sam a jak za jego rząd ó w  (W eso
łość). lecz re k o n stru k c ji gab ine tu  nie chce . ,.P ias t"
: endecja  nie b io rą  odpow iedzialności za Rząd, lecz  
s ą  zadow oleni z poszczególnych m in istrów . Broń 
Boże, nie zm ieniać p. K iedron ia , bo  udziela k o n c e 
sji, p. H ubnera, bo na żądanie  p W itosa  usuw a 14 
niewygodnych sta rostów , p M ik laszew skiego , bo  
daje p łatne  u rlo p y  ag ita to rom  p W itosa . (W rzaw a 
w centrum ).

My będziem i za tern, aby ten b u d że t odesłać 
do kom isji. « sto su n ek  nasz do R ządu  czynim v za 
leżny od uw zględnienia przez p . p rem jcra naszych  
po stu la tó w , do tyczących  reform  społecznych  i a d 
m in istracy jnych  ‘ (Braw a na lewacy).

PRZEMÓWIENIE POS. REICHA (Kolo żyd.)

R ząd p row adź: p o lity k ę  z dnia na dzień . P o 
da tek  p rzem y sło w y  iest niesłuszny, skom olikow any

Sejmu.
Posiedzenie 159.

a p rzy  w ym iarze dzie ją  s ię  n iep o rząd k i M ów i się
0 zw iększen iu  w ydajności p racy , a żydów1 zm usza 
się do dw óch  św iąt w tygodn iu . K ry zy s gospodar
czy  d a  się u leczy ć  p o ży czk ą  zagran iczną, lecz  za
granica nie ma do Polsk i zaufan ia . P o ch w alając  
k ie ru n e k  poko jow y  min. S k rzy ń sk ieg o  w G enew ie, 
pos. R e ich  zarzu ca  m in istrow i dw ulicow ość , p o n ie 
w aż zap ew n ia ł w  G en ew ie , iż sp raw a  m niejszości 
jest na d rodze  do  pom yślnego zała tw ien ia , Ikiedy w 
rzeczy w is to śc i ta k  n ie  je s t. Żąda, aby  k o n sty tu cja  
n ie  b y ła  w  s to su n k u  do Żydów  m artw ą  l ite rą  i a'bv 
Żydów  d o p u szczano  d o  u rzęd ó w  i d o  w olnych  za
w odów  b ez  ograniczeń, D alej m ów ca żąda su b sy 
diów  d la  szk o ln ic tw a żydow sk iego  i k o ń czy  sw ą 
p rzem ó w ien ie  zapew nien iem , że do R ządu , k tó ry  
Żydów  gnęb i pod w zględem  gosoodarczym , a ideę 
sp raw ied liw ości z as tęp u je  id e ą  negacji, k o ło  Żydow
skie n ie  ma zaufania.

PRZEMÓW IENIE POS. POPIELA (N.PR).

W szyscy  s ą  z R ząd u  n iezadow olen i. G łów nym  
b łęd em  R ząd u  jest poddan ie  się  d y k ta tu rze  ag rsrju - 
szów. P rz e sa d a  w ocen ie  n ieu ro d za ju  to z ach ę ta  
do dalszych  żąd ań  p ro lo n g a t p o d a tk o w y ch . R ząd 
jes t z b y tn io  to le rancy jny . P rz e m y sł g ó rn o ślą sk i za
lega z 50.000000 zł. p o d a tk u . W  spraw ie  b e z ro b o 
cia  R ząd trzy m a  się  p rogram u L ew iafana , G osp o 
d a rk a  na G. Ś ląsku  zagraża p o lskośc i te j  dz ie ln icy . 
Zabiegi n iem ieck ie  o odzyskan ie  te j dz ie ln icy  n ie 
id ą  na m arn e  (Głos na lewicy: Pomagają polscy dy
rektorow ie). M in. K icd ro ó  z lek cew aży ł liczne o- 
s trzeżen ia , a późn iej s tw ie rd zo n e  zosta ły  znane n a 
dużycia. O szukano  S k a rb  na 20 m iljonów  złotych.

Co jed n ak  dziw niejsze, że p rzed staw ic ie le  R zą 
du w S k arbofcrm śe . p anow ie  B en is  i p o se ł W oj
c iech  K o rfa n ty  nie zw rócili uw agi R ządu  na te  fa ł
sze rs tw a, choć  znali p rzec ież  dobrze w arunki pro
dukcji na Górnym Śłąskn i byli członkam i rad  n a d 
zo rczych  m iejscow ych  tow arzy stw .

Dalej mówca już w sposób demagogiczny 
pom aw ia socjalistów  polskich o wpływ y w K asach 
C horych i w urzędzie emigracyjnym i rozpraw ia się 
z min. P racy  za łam anie ustaw . Pow racając do 
spraw  górnośląskich, mówca w spom ina o reduko 
waniu robotników  polskich, o presji, w yw ieranej 
na robotników , aby posyłali dzieci do szkół n ie
mieckich i o przyjmowaniu przez Skarboferro in
żynierów  francuskich.

N astępnie mówca rozpraw ia się z chadekam i 
za ich dwulicowe stanow isko w spraw ie kasow a
nia św iąt i wysuwa postu la t rozw iązania Sejmu
1 nowych wyborów. Do R ządu obecnego stronnic
two mówcy odnosi się krytycznie i uzależnia swe 
stanow isko od uw zględnienia in teresów  klasy  ro 
botniczej.

„SPROSTO W AN IE" POS. KORFANTEGO.

M arszałek udziela głosu pos. K orfantem u.
Oświadczyły on. żc p. Popiel pad ł ofiarą o- 

szczerstw , albow iem  tw ierdzenie jego pod adresem  
mówcy nie są  zgodne z praw dą. (P. H erz: To się 
pokaże). P. Popici mówił, że jako prezes Rady 
nadzorczej Skarboferm u, musiałem znać w arunki 
produkcji i dochodow ości w szystkich innych p rzed 
siębiorstw . Na to  oświadczam , żc deklaracje  po
datkow e są tajne i znają je tylko władze p o d a t
kowe. (P. Herz: P«n ma głowę na karkn). T w ier
dził dalej p. Popiel, że jestem  w Radzie nadzor
czej K rólew skiej H uty w Lipinach, K atow ickiego 
Tow arzystw a, huty H ohenlohe (Głos: Ostrowia). 
Tam nigdy nie byłem  i ani z ram ienia Rządu, ani 
jako człow iek pryw atny, nie należałem  do Rady 
nadzorczej w spom nianych tow arzystw . (P. Herz: 
K iedy się pan w ycofał?). Zbyt w ysoko szanuję tę  
Izbę, abym miał mówić do niej niepraw dę. (P. 
Herz: My w ątpim y).

P. K orfanty stw ierdza dalej, że Polaków  z k o 
palń Skarboferm u nie w ydala się, że liczba inży
nierów  Francuzów  została raz na zawsze ustalona 
i nie przekroczono jej w cale. P. H erz: „Dziennik 
Bydgoski" pisze o panu, pan ie  K orlanty). „D zien
nik Bydgoski" nie jest m iarodajny dla mnie, to jest 
ten  sam poziom, co pański M ówił w reszcie p. Po
piel, że to leruję w kopalniach skarbow ych gospo
darkę rabunkow ą. Stw ierdzam , że w obec podob
nych zarzutów  już w roku zeszłym komisja sejmo
wa pod przew odnictw em  p B artla badała  stan  tej 
gospodarki i uznała go za wzorowy. (P. Herz: 
Chodząca niewinność. P Chądzyński: My prosimy 
ty lko o ogłoszenie dokum entów  rewizji i o nic 
więcej. W ielka w rzawa, u tarczki słow ne między 
pp. H erzem  a Korfantym. Pos. K orfanty pomawia 
er.perowców . że b rali pieniądze od francuskich k a 
p italistów  na cele w yborcze, a pos. H erz pos. K or
fantem u zarzuca, że zak ładał banki z Żydami. P a 
dają w yrazy: Pan kłam iesz! To pan kłamiesz!).

N a stę p n e  p o sied zen ie  dziś o godz. 3 min. 30. 
N a p o rz ąd k u  dz iennym  d o k o ń czen ie  dyskusji b u 
d że to w e j i u zasad n ien ie  c z te re c h  w niosków n a 
g łych  Zw L.-N., C hrz. Dcm.. PPS i k lubu  C hrz 
N ar. w  sp raw ie  n ad u ży ć  sk a rb o w y c h  i szkód, w y . 
rząd zo n y ch  P ań stw u  na G órnym  Śląsku.

Osi z lialcgpsleku
(K o re sp o n d e n c ja  w ła sn a ) .

K w ia tk i z m ie jsco w eg o  u rz ę d u  p o ś re d n ic tw a  
p ra c y . —  K ie ro w n ik  u rz ę d u  i p rz e w o d n ic z ą 
c y  F u n d u sz u  d la  B e z ro b o tn y c h  n ie  w ie  n ic  o  
ro z p o rz ą d z e n iu  m in. p ra c y  w  sp ra w ie  w y so 
k o śc i z a s iłk ó w  d la  b e z ro b o tn y c h !!— S k a n d a 
lic z n e  s to su n k i w  m ie jsco w y m  sz p ita lu  d la  

d z ie c i jag liczn y ch .

W a r to  n a p isa ć  co ś o s to su n k a c h , p a n u ją 
cych  w D aństw ow ym  u rz ę d z ie  p o ś re d n ic tw a

Kronik*
pa ria mon tar na.

Z K O M IS JI S K A R B O W E J

K om isja  u c h w a li ła * w  trz e c ic m  c z y ta n iu  
u s ta w ę  o zw o ln ie n iu  p o s łó w  i szefów  k o n s u 
la tó w  o b cy ch  p a ń s tw  od  p o d a tk ó w .

N a s tę p n ie  pos. to w . M o ra c z e w sk i re f e 
ro w a ł u s ta w ę  o o p ła ta c h  s te m p lo w y c h  od s p ó ł
d z ie ln i. J e s t  to  część  o gó lne j u s ta w y  s te m 
p lo w e j; ze  w z g lę d u  je d n a k  na  p rz e c ią g a n ie  się 
o b ra d  n a d  u s ta w ą  s te m p lo w ą , n a le ż y  u ch w alić  
tę  u s ta w ę .

K o m isja  u c h w a liła  ją  w  II c z y ta n iu  z g o d 
n ie  z w n io sk a m i r e f e re n ta .  Z m iany  w  te j u - 
s ta w ie  w y w o ła n e  b y ły  k o n ie c z n o śc ią  u z g o d 
n ie n ia  p ie rw o tn e g o  p rz e d ło ż e n ia  rz ą d o w e g o  z 
p ro je k te m  u s ta w y  s tem p lo w e j.

T rz e c ie  c z y ta n ie  o d b ę d z ie  się  w e w to re k .

Z  K O M IS JI P R A W N IC Z E J .

O  sę d z ia c h  i p ro k u ra lo ra c h .

W  d n iu  w czo ra jszy m  o b ra d o w a ła  w  d a l
szym  c iąg u  se jm o w a  k o m is ja  p ra w n ic z a  n ad  
p ro je k te m  u s ta w y  o  s ę d z ia c h  i p ro k u ra to ra c h . 
W  o b ra d a c h  w zię li u d z ia ł: c z ło n e k  kom isji
k o d y fik acy jn e j sęd z ia  R a p a p o r t  i c z ło n e k  S ą 
du  N ajw y ższeg o  sęd z ia  J a m o n t.

O b ra d o w a n o  n a d  a r t .  4 p ro je k tu , d o ty c z ą 
cego  u d z ia łu  sęd z ió w  w  ży c iu  p o lity c z n e m  
J a k  w iad o m o , p ro je k t  rz ą d o w y  z a b ra n ia ł sę 
dziom  b ra ć  u d z ia ł w  ży c iu  p o lity czn em . W  
d y sk u s ji z a b ra ł  g ło s p rz e d s ta w ic ie l Zw . L. N. 
w  im ien iu  z rz e s z a n ia  sęd z ió w  i p ro k u ra to ró w , 
o św iad cza jąc , ż e  o p in je  z rz e s z e ń  sę d z io w sk ic h  
n ie  są  je d n o lite  w  ty m  w zg lędz ie .

W  to k u  d y sk u s ji, w  k tó re j  c zęść  c z ło n k ó w  
kom isji o p o w ie d z ia ła  się  za  sk re ś le n ie m  a r t .  4, 
część  zaś  z a  u trz y m a n ie m  go z p e w n e m i z a 
s trz e ż e n ia m i. re f e re n t  pos. S e y d a  (Zw. L. N.) 
w n ió sł o sk re ś le n ie  a r t .  4, p ro p o n u ją c  n a to 
m ia s t u z u p e łn ie n ie  a r t .  42 n o w y m  p a ra g ra fe m  
p ie rw sz y m  o n a s tę p u ją c e m  b rz m ie n iu : „ S ę 
d z ia  p o w in ie n  w  s łu ż b ie  i p o z a  s łu żb ą , a w  
szczeg ó ln o śc i ta k ż e  w  w y k o n y w a n iu  sw y ch  
p ra w  p o lity c z n y c h  s t r z e d z  p o w ag i sąd u  i u n i
k a ć  w szy s tk ieg o , c o  m o g ło b y  p rz y n ie ść  u jm ę 
s ta n o w i sęd z io w sk iem u  lu b  o s ła b ić  zau fan ie  
d o  jego  b e z s tro n n o śc i" .

G ło so w a n ie  w  te j sp ra w ie  o d ro c z o n o  do 
n a s tę p n e g o  p o s ie d z e n ia .

w y s t ą p i e n i e  Z KLUBU.
P os. M ich n iu k  c z ło n e k  k lu b u  u k ra iń sk ic h  

so c ja lis tó w  (w łaśc iw ie  k o m u n is tó w ) w  dn iu  
w czo ra jszy m  z k lu b u  tego  w y s tą p ił

b a d a n i e  W IĘZIEŃ
K om isja  se jm o w a d la  z b a d a n ia  s ta n u  w ię 

z ie n n ic tw a  w y je c h a ła  w czo ra j do  S a m b o ra  d la  
p rz e p ro w a d z e n ia  rew iz ji w  ta m e c z n e m  w ię z ie 
n iu  k a rn e m .

p ra c y , k tó r e  s ta ją  się  w p ro s t  n ie  do  z n ie s ie 
n ia . B e z ro b o tn i w y c z e k u ją  o d  5-ej ra n o  do  
11 i d łu że j, a b y  w re sz c ie  ich  z a ła tw io n o ; t r a k 
to w a n i są  p rz y te m  p rz e z  u rz ę d n ik ó w  g ru b ia ii- 
sko . A  ju ż  k o ro n ą  w sz y s tk ie g o  je s t  fa k t, że  
k ie ro w n ik  u rz ę d u  i p rz e w o d n ic z ą c y  z a rz ą d u  
O b w ó d . F u n d . B ez r., p . E ism o n d , d o ty c h c z a s  
n ie  w ie d z ia ł o  is tn ie n iu  ro z p o rz ą d z e n ia  m in. 
p ra c y , n o rm u ją c e g o  w y so k o ść  z a s iłk ó w  d la  
b e z ro b o tn y c h  (Dz. U st. N r. 84 a r t .  4 poz. 817). 
D z ięk i te j n ie św iad o m o śc i p. k ie ro w n ik a , p rz y  
now ej r e je s tr a c ji  b e z ro b o tn y c h , u n o rm o w a n o  
z a s i łk i w  te n  sp o só b , że  fa k ty c z n y  z a ro b e k  
ty g o d n io w y  (w ięk szo ść  ro b o tn ik ó w  p ra c o w a 
ła  3, 4 dn i w  ty g o d n iu ) d z ie lo n o  p rz e z  sześć  
i, w  te n  sp o só b  o trz y m a n ą  sum ę u zn a w a n o  za  , 
z a ro b e k  d z ien n y . D z ięk i in te rw e n c ji z w iąz 
k ó w  p o s ta n o w ie n ie  to  co fn ię to , te rn  n iem n ie j 
sk a n d a le m  je s t p o d o b n a  n iezn a jo m o ść  is t
n ie ją c y c h  ro z p o rz ą d z e ń  p rz e z  w y ższeg o  u- 

rz ę d n ik a .
S k a n d a lic z n e  s to su n k i p a n u ją  w  sz p ita lu  

N r .2 d la  d z iec i jag lic zn y ch  w  B ia ły m sto k u . N a 
c ze le  te j rz ą d o w e j in s ty tu c ji, p o z o s ta ją c e j p o d  
p r o te k to r a te m  sen . G o d le w sk ie g o , zn a jd u je  
s ię  p . J a n in a  K o w a le w sk a , k tó r a  ch y b a  je d y 
n ie  is to tn ie  im p o n u jące j p ro te k c ji  z a w d z ię 
cza , iż p ia s tu je  d o ty c h c z a s  to  w y so c e  o d p o 
w ie d z ia ln e  s ta rib w isk o . P . K o w a le w sk a  m a 
p o d  sw ą  „ o p ie k ą "  151 d z iec i od  2 —  17 la t. 
S ą  to  s ie ro ty  z  n a jb ie d n ie jsz y c h  w a rs tw  sp o 
łe c z e ń s tw a , p rz y s y ła n e  tu  z p rz y tu łk ó w  i o- 
ch ro n  c a łe j P o lsk i. S z p ita l, p o d  k ie ro w n ic 
tw em  p. K o w a le w sk ie j s ta je  się d la  ty c h  d z ie 
ci k a to rg ą . N ied o ść  n a  tern , że  p . K o w a le w 
sk a  z a  n a jm n ie jsze  u c h y b ie n ie  k o p ie  m a łe  
d z iec i, o b rz u c a ją c  je  n a jo rd y n arn ie jszem u  w y 
z w isk am i, n ied o ść , ż e  z a m y k a  je w  k a n c e la 
rii i tam , ro z e b ra w sz y  d o  n ag a , s ie c z e  ró z g a 
mi, p o su w a  się je szcze  d a le j, a  m ian o w ic ie : za 
to , że  k tó ry ś  z ch ło p c ó w  n ie  c h c ia ł  u m y ć  k u b 
k a , z a m y k a  te g o  c h ło p c a  n a  c z te ry  d n i do 
z im nej k o m ó rk i, w re sz c ie  —  z a m y k a  d z ie c k o  
w  u s tę p ie  (!!) i tr z y m a  je ta m  p rz e s z ło  d o b ę !

N ie są  to  ja k ie ś  w y ssa n e  z p a lc a  o p o w ia 
d a n ia ; św ia d c z y ć  o tem  m ogą liczn i św ia d k o 
w ie , k tó rz y , ze  sw ej s tro n y , już n ie je d n o k ro t
n ie  w  te j sp ra w ie  in te rp e lo w a li w ła d z e . N a 
s k u te k  jed n e j ta k ie j in te rp e la c ji  z je c h a ła  k o 
m isja  w o je w ó d z k a , k tó r a  p ró c z  w y m ien io n y ch  
h o re n d a ln y c h  s to su n k ó w , s tw ie rd z iła  b ra k  
1358 z ło ty c h  w  k as ie  sz p ita la . A le  p. K o w a 
le w s k a  m a g ru b ą  p ro te k c ję  i w o je w ó d z tw o  m a  
ro z k a z  z W a rs z a w y  p o w s trz y m a n ia  ś le d z tw a .

P a n i K o w a le w sk a  m a  ob jąć  an a lo g iczn e  
s ta n o w isk o  w  W iln ie , je d n a k  do  te g o  d o p u śc ić  
n ie  m ożna . Ż ąd am y  su ro w e g o  ś le d z tw a  i n a 
ty ch m ia s to w e g o  u su n ię c ia  p . J a n in y  K o w a 
lew sk ie j ze  s ta n o w isk a  k ie ro w n ic z k i szp ita la .

T a d e u sz  N ie s io ło w sk i.

fvronika pofRpcznB*
P R O FE S O R O W IE  POLSCY M A J Ą  O R G A 

NIZOW AĆ U N IW ER SY TET U K R A IŃ SK I-

„C zas" donosi, że uczeni u k ra iń sc y  ^  
cofali się z komisji, m ającej zorganizow ać * 
te d ry  uk ra iń sk ie  w K rakow ie.

W o b ec  teg o , jak  się d o w iad u jem y , P- Mi'
k laszew ski sp raw ę tę pow ierzy ł p ięciu  pr£)I 
sorom  — polskim .

A bsu rd  na absurdz ie jedzie i absurd®  
pogania...

P R Z E D  R O K O W A N IA M I Z N IE M C A  Ml

Bawi w W arszaw ie  dr. K arłow ski, Pr ie . 
w odnicząey  polskiej delegacji d la  ro k  
gospodarczych  z N iem cam i, : odbyw a ko*” c 
rencje, m ające na ce lu  usta len ie  zasad rok®
w ań.

O ZD RO W IE ROBOTNIKÓW .
M im sterjum  p racy  i op iek i społecznej 0 

p racow ało  p ro jek t ustaw y, zabran ia jący  
w ania fosforu żó łtego  i b ia łego  do w yrobu n** 
te rja łó w  zapalnych.

W Y JA Z D  MIN. S IK O R S K IE G O  Z P A R Y Ż *

G e n e ra ł S ik o rsk i, z w ie d z ił on eg d a j ra°® 
o bóz  lo tn ic z y  w B o u rg es, gd z ie  o g ląd a ł u f ia 
cizenia o d d z ia łu  h an d lo w eg o  i o d b y ł 
ro zm o w y  z k ie ro w n ik a m i p o szczeg ó ln y ch  0 
d z ia łó w  o ra z  b y ł o b e c n y  p rz y  o d lo c ie  a®r°" 
p la n u  tra n sp o r to w e g o .

.  P o  p o w ro c ie  do  P a ry ż a  gen . S ik o rsk i ^  
d a ł śn ia d a n ie  n a  cześć  sz e re g u  o so b is to śc i ? 
św ia ta  fran cu sk ieg o .

P o p o łu d n iu  gen . S ik o rsk i o d b y ł sze reg  
ra d  z m in is tre m  w o jn y  gen . N o lle te m  i nt'®1 
s tre m  m a ry n a rk i D u m esn iłem . W czo ra j 
S ik o rsk i z a k o ń c z y ł sw e  p ra c e  i w y je c h a ł ^ e 
c zo rem  do  W arszaw y .

ODZNACZENIE PR EM JERA  G R A B S K I E G O  

(FA T.) W czoraj przybył do pałacu Prczydi®**1

R ady M inistrów  poseł w łoski p. Maioni, w to * ^  
rzystw ie sek re ta rza  poselstw a p. Cafficro, i 
czył p. Prezesow i R ady M inistrów oznaki wielk'*^ 
go K rzyża  O rderu  Św. M aurycego i Łazarza, na 
nego p. Prezesow i R ady M inistrów  przez kfl 
włoskiego.

ól*

NOW E OSZCZĘDNOŚCI W GOSPODARCE 
PA Ń STW O W EJ.

N adzwyczajny Kom isarz O szczędnościowy 
zesłał, celem w ypow iedzenia się, wszystkim 
czelnym Urzędom  Państw ow ym  pro jek t wpro*r> 
dzenia w gospodarce państw ow ej oszcządo® ^ 
przez zastosow anie ryczałtow ania w ydatków  , 
u trzym anie i kupno koni do w yjazdów koffli®* 
nych oraz na m aterjały  pisarskie, na k tóreby  Ff* 
cownicy otrzym yw ali co miesiąc pew ną kwotę- R ć'

w nież  m ają być p o d d a n e  dyskusji wypłacani® 
cze łn ikom  w  n iek tó ry ch  urzędach kw ot na profli^
dzen ie  kancełarji, jak o te ż  szereg w ydatkó* ' 
d z ied z in ie  u trzy m an ia  wojska. Po wypowie^**
niu  się  w ład z  o d b ęd z ie  się  ogólna konferencja 
że w sp o m n ian a  m eto d a  zn ajd zie  już swój wyr*1 
m isięcznym  b u d żec ie  n a  s ty czeń  1923 e.

R EEW A K U A C JA  MIENIA POLSKIEGO

W  tych dniach p rz y b y ły  do W arszaw y reC 
kuow ane z Rosji a rch iw a  b. Przedstaw iciel*1 
Polskiego w Rosji, książki U niw ersytetu  Ł'*r0 
skiego, mienie ku ltu ralno  - zabytkow e Gołuch® 
skiego, C zartoryskiego, Szlubow skiego i Lubo<®^_ 
skiego, przechow yw ane, jako depozyty, w Mu*®0 
K istcrvcznem  w M oskwie.

Z Rady Miejskiej
D yskusja nad sta tu tem . — S praw a kotfów  * 

Briggs.

Po załatw ieniu kilku drobnych spraw , p r r ? * ^  
piono do dyskusji nad sta tu tem  t e a t r ó w  rniejsk’* 
Przem aw iali w spraw ie tej radni: Libicki i ZaW® 
ki, w nosząc szereg popraw k.

Po przerw ie r. O rzech w szczął c iekaw ą d y * ^  
sję w spraw ie kotłów  z fabr. Bnggs. K otły t®- 
rejestrow ane przez Niemców, przew iezione zos^^ 
ły  do elektrow ni tram w ajow ej. Po ustąpieniu 0&  
pantów  oceniono ko tły  na 330.000 zł. Pro®** 
zw rot kotłów  fabryka Briggs przegrała w I io*l‘,,l( 
cji. mimo to  M ag istra t, za poradą  radców  
nych, w obaw ie, że w 11 instancji przegra. «e 
żył się" z łab ryką za cenę... 425.00C zł. Suffl® 
praw ie w całości w płacono i post factum 
domiono o tem Radę M iejską, uw ażając, iż Ra 
ta  nie ma praw a decydow ać o w ydatkach *ra*** 
w a jo wy en.

Bronił te j „kurtuazji" M agistratu r. K w «si«*£  
ski, radców  praw nych M agistratu zastępow ał r* 
ny adw . K alinowski, „w yjaśniał" spraw ę inz. 
tłoraacząc, iż spraw a jest skończona, bo fa^f^ t J 
Briggs pieniądze otrzym ała. R. A lter w skazT*^ 

j na to, iż M agistrat nie może sam załatw iać 
] spornych bez udziału Rady M iejskiej, bez ueh,,, j 
I ?y formalnej. R G utkow ski rów nież przyzB**** 
i że M agistrat rest me w porządku t powinien otf*T 
I mać votum nieufności. Tej spraw y bronili: dr- ^  

w adzki i’ adw. W aydei, praw ica it dnak zori*® f 
: w ała się, iż M agistratu nie potrafi wycia.4l , , fclj) 
i bagienka i postanow iła ra tow ać go... brak*®
. quorum. Istotnie prezydjum stw ierdziło  b rak  4 
j ruro i odw lekło spraw ę votum nieufności

Lewica tę  przenikliw ą politykę praw icy 
• jęła gorącem i oklaskami.
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T E L E G E A M Y .
Gabinet B aldw ins u tw o rzo n y
SKŁAD GABINETU.M .L A U  v , A m « Ł i u .  , n y c h ,  b y ł  m in is t r e m  z d r o w ia  w  o s ta tn im

r .  , w •  a ’ gabinecie Baldwina.
lą ° adyn, C listopada (PAT). Lista gabme- j & L A m ery, minister kolonji, był poprze;
króia ^ k k ie g o  została zatwierdzona przez dnio podsekretarzem  stanu dla kolonji iJfóla .
Su 1 zostanie ogłoszona w piątek rano.
pj aa gabinetu jest następujący: Prerejcr,
St?J Szy lord skarbu i leader Izby Gmin — 
i4j, ey Baldwin, sekretarz stanu dla spraw 
^ Ąaa‘cznych i zastępca leadera Izby Gmin 
Hgj Usten Chamberlain, lord pieczęci prywat- 
l*»d^ *0rc  ̂ Salisbury, lord prezydent rady i 
lfr? er Izby Lordów — lord Curzon, lord kanc- 
ty; ~~ 'wicehrabia Cave, kanclerz skarbu — 
»H Stoa Churchill, minister spraw wewnętrz- 
l  . sir William Hicks, minister kolonji— 
van°leiT’ “' l is te r  wojny — sir Laming W. 

K,ift. s’ minister dla Indji — lord Birkenhead, 
* obrony powietrznej — sir Samuel

e’ Pierwszy lord admiralicji — W, Brid-
H ijjJ minister handlu — sir P. L. Greame, 
*>ist zdrowia — Neville Chamberlain, mi- 
kte(er r°Inictwa i rybołóstwa — E. Wood, se- 
Usijj;̂ 2 stanu dla Szkocji — sir John Gilmour, 

*̂th ** ośw?ały — lord Percy, minister pracy 
D „ ar Haisland, prokurator generalny — sir 

las.

N O W I M IN ISTR O W IE.
cja L °ndyn ,  6 listopada (P A T ). R adjosta- 
tyc an§ielska podaje następujące dane, do- 

m inistrów, w chodzących w  skład  
Vy ?etu Baldwina: Wir.ston Churchill, nc- 
^ i Kn°^erz skarbu, rozpoczął swą kąrje- 
4en\ 0 Wojskowy, następnie był korespon
duj61)1 i współpracownikiem  dzienników  
lity yńskrcrh, poczem  przeszed ł do /vcNa po- 
^ Cz,neSo i piastow ał w  kilku gabinetach  

.H'ln^b'a handlu, pierw szego lorda 
»»i,Jra,icij. ministra w ojny i ministra a-

lTc ii-
sbra d Birkenhead, sekretarz stanu dla 
i k i V Indji, jest znanym m ówcą i pisarzem  
cię jn Prokuratorem generalnym  w  gabine
tu* ° nar Lawa, Birkenhead m ieszkał przez 

f zy czas w  Indjach, służył w  armji in-
G ■ ,e ) i bral udział w  wojnie jako dowón- 

ledr " ..........................ledne£fo z pułków indyjskich. 
mr J. Hicks, minister sprawspraw wewnętrz-

dnio podsekretarzem  stanu dla kolonj 
członkiem  najw yższej rady wojenne) w
W ersalu. ,

Sir W orthington Evans był w  1916 r. 
podsekretarzem  stanu w ministerjum  amu
nicji w r. 1920 zaś ministrem wojny.

Sir Sam uel Horne, nowy minister o- 
brony pow ietrznej, zajm ow ał ten sam urzą 
w  ostatniem  ministerjum Baldwina i )cs 
wielkim  zwolennikiem  rozszerzenia kom u
nikacji powietrznej na domin ja.

W . Bridgeman, pierw szy lord admira
licji, był ministrem spraw w ew nętrznych w  
ostatnim  gabinecie Baldwina, poprzednio  
zaś zajm ow ał parokrotnie stanowisko po. - 
sekretarza stanu w różnych m inistei jach.

Sir P. Lord Grearns, obecny minister 
handlu był za ostatnich rządów  Baldwina  
dyrektorem  departam entu handlu zamor
skiego i jest uw ażany za autorytet w  spra
wach ekonom icznych.

N ev ille  Chamberlain, -.rwom ianowany  
minister zdrowia, zajm ował już kilkakrot
nie stanow isko ministra skarbu, pocztrm- 
strza generalnego i ministra zdrowia.

E. W ood, minister rolnictw a i rybo
łóstw a, b y ł poprzednio podsekretarzem  
stanu dla kolonji i odznaczył się jako oficer 
służby czynnej w  w ojnie św iatow ej.

Sin John Gilmour, sekretarz stanu dla 
Szkocji, by ł drugim lordem  skarbu w  gabi
necie koalicyjnym . _

Lord Percy, m inister ośw iaty, byt po
przednio w  służbie dyplom atycznej, w  osta
tnim zaś gabinecie Baldwina, parlam entar
nym sekretarzem  w  m inisterjum  ośw iaty.

Sir Arthur M aitland, minister pracy, 
był podsekretarzem  dla kolonji i dyrekto
rem departam entu handlu zamorskiego.

Sir Douglas Hcigg (a n ie Douglas, ^jan 
to m ylnie podano), prokurator generalny, 
jest znanym prawnikiem, który piastow ał 
to  saimo stanow isko w ostatniem  ministerjum  
Baldwina.

!SV P R A SY  F R A N C U SK IE J O W Y - I meryki tego, czego ona d ać  nie może,
n A D  A a A i t  r » !o  n n - ż s  ł i l l  p m  V  Ź .B Ś II1V  l i C iBORACH.

riSje^crryi, 6 listopada. (P A T ). ,,Petit Pa- 
*VljY pisze: W yborcy am erykańscy zło-
H ^ o y ó d  nie tylko swego uznania dla Coo- 

a ale również swej woli w  kierunku
Jłl :*Uiej-AjUowania pośredniej w spółpracy A -  
*19]“ i nad odbudową Europy. „Petit Jour- 
l>ać Zaznacza, że Francja nie ma się czego  

strony rządu Stanów  Zjedn. i —  pod 
^kiem, abyśm y nie oczekiw ali od A -

gdy nie pożałujem y tego, żeśm y liczyli na 
sym patję tego kraju. Zdaniem  „L Oeuvre 
gdy Stany Zjedn. Europy staną się rzeczy
w istością, w ów czas i Stany Zjednoczone  
Am eryki staną się mniej m ilczące w  sto
sunku do Europy. W edług „Echo de Paris 
w  rezultacie wyborów amerykańskich nale- 
ży oczekiw ać stanow czych w ysiłków  ze 
strony A nglji w  kierunku zbliżenia się do  
Am eryki.

P r ze s i le n ie  w Jutfosław?

gabinetu, król pow ołał
. .^radę Dawidowicza, z którym odbył

Zat konferencję  

^ °Ż L lW O Ś Ć  NO W YCH  W YBO RÓ W .
[ę. Grcrz, 6 listopada. (PA T.) „Grazer T a- 
iô  st“ donosi z Białogrodu: W czoraj o
j, z - 9 w ieczorem  został powołamy do kró- 

’ W Zastępstwie chorego przyw ódcy partji

gabinetu bloku narodowego. Słychać, że Pa- 
sicz przyjm ie tę propozycję. Jak zaznacza
ją w  kołach bloku narodowego, Pasicz b ę
dzie próbował pozyskać sobie poparcie in
nych stronnictw parlamentu, w  celu  za ła
twienia naglących ustaw. Jeże li mu się to 
nie uda, w ów czas parlam ent zostanie roz
wiązany i będą rozpisane nowe wybory.

Abdykacja ch iń sk ieg o  e x HcesaB*aa.
#o„„, a fPATt  .Tak t EKSM ISJA EX-CESARZA}Q W ow y-York ,  6 listopada. (P A T ). Jak  

"United Press" z Pekinu, został do- 
ponownie akt całkowitej abdykacji 

e§o ex-ccsarza ze w szelkich praw do 
cą '̂u chińskiego. Abdykacja nastąpiła na 
t0 aaie obecnego ministra policji, który ja- 
l?jĵ r2edstaw iciel nowego' gabinetu, prowa- 
5^ ^kow ania  z dworem b. cesarza. Nov/a  
’a\V^a znos’ w ażność daw niejszych umów, 
i  ̂artych, w  okresie tworzenia republiki, 

f regentem . B. cesarz zrzeka się w szel
Praw i tytułów  do majątków, które‘>ch 4 1 L y tUlU W UU uł«ju.uvv» »», »

tli-^ W ywłaszczone na rzecz państwa. W za- 
?-a to zrzeczenie się otrzym a b. cesarz  

- roczną w w ysokości 500 tysięcy dola-

EKSM ISJA EX-CESARZA.
Londyn ,  6 listopada. (P A T ). Jak do

noszą z Pekinu, gen. Feng-Ju-K siang w y 
sła ł do Pekinu w yższych  w ojskow ych i u- 
rzędników policyjnych, którzy, udaw szy się 
do „dzielnicy cesarskiej" Pekinu, zaw iado
mili marszałka dworu, że  rząd zamierza o- 
bjąć całą dzielnicę cesarską. Już w  swoim  
czasie przy abdykacji zawarto odpowiedni 
układ z dynastją, który nie był jednak w y 
konany. W ysłannicy gen. Feng-Ju-K siang a 
zawiadom ili że muszą sporządzić inw en
tarz w szystkich archiwów i skarbca. W  pa
łacu ustawiono straż w ojskow ą. M łodocia
ny ex-cesarz popołudniu opuścił pałac 
w raz z innymi członkami dynastji i prze
niósł się do swego ojca, b. regenta Szuna,

I B  t f c w  m  y i jm n iit im c i

oSżfier/in’ 6 listopada. (PAT.) Pism a do- 
że w przyszłą sobotę przybędzie dc 

,ić lna delegacja belgijska, m ająca wz.no- 
Ja-P^trakLacje handlowe z Niem cam i. De- 
^  podejm ie rokowania w  poniedzia-

BOSKI 1 ■'■RB-
i ^ Crhn,  6 listopada. (PA T.) Odbył się 

przedstaw icieli narodowości nie- 
^ ' iei z 12-tu państw  europejskich. Ce- 
6lJ. zlązdu było  w spólne om ówienie poło- 
lęjj9 dPniejszóści niemieckich w tych kra
tą .• Lcnkluzji, zjazd przyszedł do wnio 

mimo znacznych różnic w położe- 
HsL ' niej szóści niemieckich w różnych kra- 

' mniej szóści te powinny dążyć w szę-

Mą Fridi i Walyitanem.
P aryż ,  6 listopada (P A T ). „Matin" do

nosi, iż dyrektor departam entu polityczne
go ministerjum spraw zagranicznych Laro
che udał się w imieniu Herriota do nuncja
tury, aby w ytłom aczyć nuncjuszow i pa
pieskiem u, że ustęp przem ówienia ministra 
ośw iaty, dotyczący dawnej m owy Cerretie- 
go, nie m oże być uważany za napaść na 
przedstaw iciela dyplom atycznego. W  dniu 
dzisiejszym  Herriot przyjm ie nuncjusza, a- 
by zakończyć przyjaźnie ten incydent.

Fisibs bffWI w Unii.
Tallin,  6 listopada. (PAT.) (R ew el). 

Dnia 10 b. im. rozpocznie się tu w ielki pro
ces przeciw  149 komunistom, oskarżonym  
o przygotow yw anie zamachu, w  celu  oba
lenia obecnego ustroju w  E stcnji. W  zw iąz
ku z tym procesem , kom uniści estońscy  
przygotow ują w ielką dem onstrację, w  rnyśl 
wskazówek, otrzym anych z M oskwy. W ła 
dze estońskie poczyniły  w szelkie zarządze
nia, w  celu utrzym ania porządku. Rząd es
toński odrzucił prośbę oskarżonych kom uni
stów  o dopuszczenie w charakterze ich o- 
brońców w  procesie kilku urzędników rzą
du sowieckiego.

Pierw seft iiim
N o w y  J o rk ,  6 listopada. (PA T.) W  Chi

cago zosta ł wybrany na urząd sędziego po 
raz p ierw szy murzyn republikanin Georges.

Praga, 6 listopada. (PA T.) Do końca  
w rześn ia  r. 'o. wybudow ano w  C zechosłow a
cji, przy pom ocy państwa, 19.77S domów  
z 43.346 mieszkaniami. W ydatki, zw iązane  
z tern, w yniosły 3328 mil jonów koron cze
skich. i

Kraków, 6 listopada (PAT). Uroczystość 
odsłonięcia pomnika na grobie poległych w  
czasie walk ulicznych w dn. 6 listopada 1923 
r. oficerów i żołnierzy 8 pułku ułanów, roz
poczęła się o godz. 11 nabożeństwem w ko
ściele Marjackim, na które przybyli gen. 
Szeptycki, gen. Kuliński, gen. Górecki, gen. 
Zapałow.icz, komendant O. K. pułk. szt. gen. 
Augustyn, oficerowie 8 pułku ułanów z do
wódcą pułku Bzowskim na czele, delegacja 2 
pułku szwoleżerów, delegacja 3 pułku ułanów, 
delegacja 5 pułku strzelców konnych oraz li
czne delegacje pułków piechoty, wojewoda 
Kowalikowski, który również reprezentował 
prezesa Rady ministrów i ministra spraw w e
wnętrznych, komisarz rządu Wawrausch, se
nat akademicki, prezes sądu apelacyjnego 
Walter, i przedstawiciele ■władz. W czasie 
nabożeństwa członkowie chóru „Echo" wyko
nali szereg pieśni żałobnych. W południe na
stąpiło odsłonięcie pomnika. Sklepy w całem  
mieście były zamknięte.

—  Dzienniki donoszą o aresztow aniu w  Bru- 
math w  A lzacji dwuch N iem ców , którzy w yrwali 
narodow e sztandary francuskie z rąk krążących  
po m ieście rekrutów.

—  W  R ydze zosta ł podpisany traktat handlo
w y pom iędzy Łotwą, Danją i Iślandją.

—  W K ownie odbyła- się konferencjo w spra
wie zawarcia traktatu- 'handlowego m iędzy L itw ą i 
Rosją Sow iecką.

| cizie do zapewnienia sobie autonom ji naro- 
dowo-kultur aln e j.

8  dostawy i i « .

P aryż,  6 listopada. (PA T.) T oczące się 
od kilku dni konferencje m iędzy delegata
mi niemieckimi a przedstaw icielam i komisji 
odszkodowań rokowania w  sprawie przepro
w adzenia dostaw w ęglowych, zostały  dziś 
ukończone.

i i i i i  im  sil iwiiiiEnia 
p .  Eiiiisiiisa.

Berlin, 6 listopada. (PA T .) „Lokal An- 
zeiger" dowiaduje się, że rząd niemiecki 
zw rócił się do rządu francuskiego, żądając  
uwolnienia gen. Rathusiusa,

Prowincja.
UNIEJÓW

(Kor. w łasna).
W dn. 26 ub. m. w  U niejow ie, staraniem  k o 

m itetu P. P. S. w  Turku, odbył się na rynku wiec 
spraw ozdaw czy posła  tow . G ardeckiego.

To w. Milczarek z Turka zagaił wiec i napięt
now ał bezprawne rozporządzenie starosty w Tur
ku, iż na wiecu tylko posłowie mają prawo prze
mawiać (?S!).

Pos. G ardecki. w  póltoragodzinnem  przem ó
wieniu, przedstaw ił zebranym  przyczyny istn ieją
cego  zła, m ającego źródło sw e w  tem  iż lud pra
cujący, obałam ucony ósem ką, oddał sw e g łosy  na 
tych, którzy mu zaw sze byli wrogami.

W czasie  przem ów ienia posła, m iejscow i bogo- 
ojczyźniacy, chcąc oderw ać skupioną uw agę słu 
chaczy, puścili w  pow ietrze duży balon kolorow y, 
oraz zaczęto  bić w  dzw ony, lecz  to n ie poskutko
w ało; ani jeden człow iek  nie opuścił w iecu , w ob ec  
tego  po pewnym  czasie jakaś księża kucharka, czy  
gospodyni, poczęła  w rzeszczeć, aby nie ruszać 
księży, i dopraw dy, by ła  obaw a, aby oburzeni słu 
chacze nie udusili w tłoku gorliwej obrończyni 
księży  Gdy następnie zaczęto  b ić w e dzw ony tak  
silnie i długo, że ludzie szem rali, dając w yraz sw e
mu oburzeniu, odn iosło  to skutek, że kilkunastu  
uczniów  gim nazjalnych z w stępnych klas (sądząc  
po w zroście] w liczbie 15—20 dem onstracyjnie o- 
puściło  w iec. udając się  na plac koście lny.

Po skończonym  w iecu i n iem ilknących entu
zjastycznych okrzykach na rzecz socjalizm u, po
słów  P. P. S, i solidarności ludu roboczego miast 
i w si, zebrani pochodem  odprow adzili posła i to 
w arzyszów  z Turka, dziękując serdeczn ie za urzą
dzenie w iecu.

Dziś w idać w szędzie, jak ludzie żałują, iż tak  
ła tw o dali się  uw ieść  przy wyborach do Sejmu 
różnym bogoojczyżn iakoir

Ruch robotniczy
Z żyda partjś

CENTRALNY WYDZIAŁ SAMORZĄDOWY
uchwalił na posiedzeniu w dn. 5 b. m. mię

dzy mnemi, że w Zjeździe działaczy samorzą
dowych P. P. S., który się ma odbyć w War
szawie dn. 7 i 8 grudnia r. b. obowiązani są 
uczestniczyć z głosem decydującym:

1) delegaci Frakcji wzgl. Klubów Rad
nych, wybrani po jednym delegacie na 5 człon
ków, przyczem ułamek liczy się za całość;

2) wszyscy członkowie magistratów i pre- 
zydjum Rad miejskich.

Pozatem proszeni są o przybycie wszyscy 
towarzysze, interesujący się sprawami samo
rządowemu

Delegaci winni posiadać zaświadczenia 
właściwych OKR-ów, które przy wejściu za
mienione będą na karty wstępu, zaś dla gości 
wystarczy legitymacja partyjna.

Centr. Wydz. Samorz. wzywa wszystkie 
OtKR-y, ażeby spowodowały radnych, działa
jących na ich terenie, do licznego przybycia 
na Zjazd.

Dla osiągnięcia możliwie szybkiej wymia
ny korespondencji uprasza się o adresowanie 
listów, dotyczących spraw samorządowych, 
bezpośrednio do Centralnego Wydziału Samo
rządowego PPS., ul. Warecka 7. Łączenie 
spraw kilku wydziałów w jednym liście utru
dnia szybkie załatwienie.

Sekretarz Wydziału, tow. Luksemburg 
przyjmuje interesantów we wtorki i piątki w 
lokalu CKW. (Warecka 7) od 6 do 7 wiecz.

DO WSZYSTKICH KOMITETÓW P. P. S.
W  wykonaniu uchwały Rady Naczelnej z 

dnia 28-go i 29-go września o utworzeniu Cen
tralnej Szkoły Partyjnej w Warszawie, dono
simy, że C. K. W. postanowił uruchomić Szko
łę Centralną w drugiej połowie listopada b. r. 
z kursem czternastodniowym. W związku z 
powyższym, wzywamy wszystkie Komitety 
Partyjne do niezwłocznego zgłaszania kandy
datów do Szkoły Partyjnej w Warszawie. 
Zgłoszenia należy kierować do Sekretarjatu 
Generalnego C. K. W. w Warszawie, ul. W a
recka 7. Termin ostatecznego zgłoszenia wy
znaczony na dzień 10 listopada. Po tym ter
minie zgłoszenia nie będą już uwzględnione.

Nadmieniamy, żc zgodnie z Okólnikiem z 
dnia 17 października r. b. kandydaci oprócz 
wskazanych w nim warunków muszą uiścić 
69 zł. na utrzymanie, oraz pokrycie kosztu bi
letów kolejowych.

Prezydjum CKW. PPS.
Pruszków. W  niedzielę 9 listopada o g. 10)4 

odbędzie się walne zebranie -org. P.. P. S. w lokalu  
własnym z referatem  tow  Brunera „Braki organi
zacyjne partji".

W piątek, dn. 7 b. m.
Dzielnica Powiśle. O godz. 6 ,w iokalu  d zie l

nicy, Solec 68. odbędzie się posiedzenie kom itetu  
dzieln icow ego oraz o  godz. 7 ogólne zebranie człon
ków  dzielnicy.

Dzielnica Śródmiejska o godz 7 m 30 odbędzie  
się posiedzenie kom itetu dzieln icow ego (Al. J ero 
zolim skie 6, m. 4).

D zieln ica Jerozolim ska. O godz 7 w  .okala  
dzielnicy, Chiodna 41. odbędzie się ogólne zebra
nie członków  dzielnicy.

D zielnica Powązki. O godz. 7 w lokalu przy 
ui O kopowej 30 m. 16, odbędzie się ogólne zebra
nie członk ów  dzielnicy.

Kolo Gazowników PPS. o godz. 7 w lokalu  
dzielnicy „W ola - Czyste", W olska 44, odbędzie się 
zebranie koła.

Dzielnica Pra9ka. O godz 7 w lokaiu dzielni
cy, Brukowa 29, odbędzie się ogólne zebranie cz ło n 
ków  dzielnicy.

Dzielnica Czerniakowska o godz 7 w lokalu  
dzielnicy, Czerniakowska 193. odbędzie się p osie 
dzenie kom itetu dzielnicow ego.

Ruch zawodowy
Z WARSZ. RADY ZWIĄZKÓW ZAWÓD.

Dnia 5 b. m. odbyła się konferencja za
rządów Zw. Zaw. i delegatów z fabryk, zwo
łana przez Warszawską Radę Zawodową, w  
sprawie akcji o stosowanie wskaźnika dro- 
żyźnianego. Po referacie sekretarza Rady 
tow, Lengi i ożywionej dyskusji uchwalono 
485 głosami przeciwko 180, następującą re
zolucję:

,P ow racająca fala drożyzny w dotkliw y sposób  
obniża poziom utrzymania. —  P łace robotnicze  
sprowadzone zostały do norm nie wystarczających  
na najniezbędniejsze potrzeby —  I oto w tym m o
m encie Lew iatan rozpoczął akcję za zniesieniem  
komisji do badania kosztów  utrzymania i1 za w strzy
maniem w yp łaty  wskaźników  drożyźnianych,

Konferencja przcciwstaw-iając się tym zam a
chom  Lewiatana, uchwala w ezw ać w szystkie Zwią
zki ażeby rozp oczęły  kampanję o utrzymanie w ska
źnika drożyźnianego, o ustalenie minimum płacy 
w/g. b-udżetu Komisiji Statystycznej, o zwalczanie  
fajerantów i o utrzymanie 46 godzinnego tygodnia 
pracy".

Ponadto konferencja uchwaliła jeszcze
dwie rezolucje:

„Konferencja w iyw a  W arsz. Radę i Zw. Zaw. 
by zorganizowały tydzień propagandy Zw. Zaw. c e 
lem wzm ocnienia i werbowania członków  dla K la
sow ych Zw. Zaw.

„Konferencja protestuje przeciw ko utrzymaniu 
rozporządzenia o przedłużeniu czasu pracy w hu
tach górnośląskich na dailsze trzy m iesiące i wzy- 
w.a proletariat górnośląski do solidarnej obrony 8- 
miogodz. dnia i 46 godz. tygodnia pracy i w ystą-



R O B O T N I K ,  piątek, 7 listopada 1924 r. nr .  305

pienia przeciwko zamachem kapitału  i powolnego 
mu rząd u 1'.

P o  z re fe ro w a n iu  p rz e z  to w . p o s ła  G a r-  
d e c k ie g o  k o n fe re n c ja  u c h w a liła  in te n sy w n ie  
p o p rz e ć  a k c ję  b u d o w y  D om u L u d o w eg o  w 
W a rsz a w ie .

W  sp ra w ie  s tra jk u  w  fa b ry c e  ,,P e rk u n  
u ch w a lo n o , że P rezy d ju m  W a rs z  R a d y  Z a 
w o d o w ej zw ró c i u w ag ę  n a  tą  sp ra w ę  Z a rz ą 
dow i Zw. R ob . P rzem . M e ta lo w e g o

Strajk w firmie M. Chudak, Franciszkańska
32. C entralny Związek Zaw. Pracowników Hancio- 
wych (Nowolipki 38) donosi, ze w  firmie M. Cnudak. 
Franciszkańską 32, branży perfumeryjnej, • wybuchł 
strajk na tle zatargu ekonomicznego

Kondolencja. Z powodu tragicznej śmierci syna 
wyrażamy na tern miejscu wyrazy gorącego w spół
czucia tow. Bartkow i, sekretarzow i naszego Związ
ku

Zarząd Zw. Zaw, 
Dozorców Domowych.

Ruch k u ft-oSw la to wy.
Zebranie Zarządu. Zebranie Zarządu Oddziału 

W arszaw skiego T. U. R. odbędzie się dn. 7 lis to p a
da o godz. S w. w lokalu T U. R. Ai, Jerozolim ska 
6 m, 3.

T. U. R.

A N A TO L FR A N C E.

Treść: Myśliciel. — A rty s ta . — P o lity k . —
C złow iek . — O jczyzna w obec A nato la  F ran - 

ce ‘a  za życia i po  śm ierci.

P o d  p o w y ż s z y m  ty tu łe m  w yg łos i  o d czy t  
s e n a t o r  S ta n is ła w  P o s n e r  dn. 11 l i s to p a d a  o 
godz. 7 m. 30 w iecz .  w  sali  T o w .  H y g jen icz -  
nego, K a r o w a  31.

B ile ty  od 50 gr. do  2 zł. n a b y w a ć  m o żn a  
w  S e k r e t a r j a c i e  T  U  R., Al. J e r o z o l im s k ie  
6 m. 3, m ię d z y  5— 7; w  k s ię g a rn i  R o b o tn icze j ,  
W s p ó ln a  17, w  „ Ign is ie“ , w  A d m in i s t r a c j i  „ R o 
b o tn ik a " ,  W a r e c k a  7, o ra z  p rz y  w ejśc iu .

T. U. R.
•

W ycieczka do Radiostacji.

Dnia 9 b. m. w niedzielę, odbędzie się wycie 
czka do Radiostacji Odbiorczej w Grodzisku, urzą 
dzona przez O ddział W arsz. T U. R Zbiórka o g 
10 rano przed halą dworca Głównego Odjazdowe 
go (powrót 5.35 p p.) Pozostałe b ilety  w cenie 3 zl 
nabyw ać można w sekretarjacie TUR. Ai. Jerozo 
limskie 6 , codziennie od 5 — 7, oraz na miejscu 
zbiórki.

Kajtaliiiy Teatr w Waisnwit
Teatr im. W osciasha B o e n t a k i e p .

D z iś  i c o d z ie n n ie
W. SHflKESPEARfi

*»Opowieść Zimowa"
W rie d z ie lę  o godz. 12-ej w pel. p o r a n e k  
t a ń c a  k la s y c z n e g o  Haliny Szmolcówny 
priy  współdziale Marii Krzyżanowskiej 
(śpiew) b. art. Opery Warszawskiej i Mar

iana Rudnickiego (fortepian).
O godz. 3 i pół po poł.

„ P o d r ó ż  po  W a r s z a w i e 11.
Na przedstawienie  popołudniow e i po ranek  

bilety ulgowe ważne.

Życie gospodarcze.
N o t o w a n i a  g i e ł d y  w a r s z a w s k i e j

Doi. S tan. Zjedn. za 1—5.18. I pół 
Franki francuskie za 100 — ?7.10 
bunty angielsk ie  za 1—23 71 
Florenty holend za 100—206 50 
Kor) czesko—słow za 100—15.49 
Franki szwajc. za 100— 10 00 
Korony austrjac . za 100 000—7.32 ł pół 
Liry włoskie z 100—2/.55 
Franki belgijskie za 10j—24.90

Dr. JAN AŁAPIN X wckha
n e , w o n e r . p łc io w e , (N iem oc). Do 1 pp. 5—8 w.

C ¥ R S
:iś wystęo fenomenalnego C i  R fi V 

(bez rąk) L L l \  U I
scenłryka nożnego. Mr. Saton z tresowany

mi Kangurami 
Udział now ozaangażow anego  towarzystwa. 

P oczątak  o 8 w ieczór

KRONIKA.

Związek Zaw. Rob. Przem ysłu M etalowego
(oddział W arszawski!) W ydział K ulturalno-O św ia
tow y — urządza w niedzielę, dn. 9 b. m , wyciecz
kę do drukarni ,R obo tn ika". Zbiórka o godz. 9 '/- 
rano w bram ie przy ul. W areckiej 7. B ilety do na
bycia w ewidencji Związku, Leszno 53, oraz u m ę
żów zaufania w fabrykach

S T A N  P O G O D Y .
(według danych Państw, Instytutu Meteorolog.).

Tem peratura najwyższa wynosiła wczoraj w 
W arszawie +  6»3. najniższa -  3«3; w Zakopanem 
rano pochmurno, tem peratura O", najniższa z nocy 
—3», naiwyzsza onegdaj -t- 50

P rz y p u s z c z a ln y  p rz e b ie g  p o go d y  w d n m

siejszym: chmurno, chłodno (z ,przymrozkami), w ia
try  zachodnie i północno-zachodnie. Miejscami 
mglisto.

W ystawa prac m alarskich W. Gołębiow skiego.
W salonie sztuki Lewackiego (M arszałkowska 
69) odbywa się w ystawa prac malarskich W itolda 
Gołębiowskiego, W ystawa obudziła żywe zainte
resowanie

Ze Zw, Młodzieży Postępow ej. Doroczne wa>l- 
ne zebranie A kadem ickiego Związku M łodzieży P o 
stępowej odbędzie się w sobotę dr. 8 b  .m o godz. 
8 wiecz. w- lokalu „Straż K resow a" Nowy-Świat 21

W arszawski Insty tu t Filozoficzny, założony 
przez zmarłego W ładysława W eryhę. )est stow a
rzyszeniem osób, pracujących naukow o na polu fi
lozofii. Działalność Instytutu skupia się w sek
cjach, pośw ięconych poszczególnym gałęziom nauk 
filozoficznych. Insty tu t jest w ydawcą „Przeglądu 
Filozoficznego"

W ystawa „Kościuszko w A m eryce". W ystawa 
trw ać będzie do 12 b. m 1 czynna jest od godziny 
10 rano do 10 w ieczór.

K alendarzyk astronom iczny na listopad b. r.
Listopad obfituje w ciekawe zjawiska astronom icz
ne Dnia 5 b. m. Mars niknie za tarczą Księżyca, 
Zniknięcie nastąpiło  w W arszaw ie o 21 godz. 10 -m 
przy ciemnym brzegu Księżyca, — ukazanie się o 
22 godz. 8 m. Zjawisko to, bardzo efektowne, do
skonale widoczne będzie dla oka nieuzbrojonego 
13 b m. nad ranem Księżyc brzegiem  swym na 
k ró tko  zakryje gwiazdę 1-ej w ielkości, A ldebara- 
na Zniknie ona za ta rczą  księżyca o godz. 6.26 m. 
Prócz tego od 13-go do 23-go b . -m Ziemia spotka 
koleino 2 roje m eteorów  w skutek czego podczas 
nocy pogodnych dostrzegać będziemy często owe 
drobne ciałka przebiegające przez naszą atm osferę, 
w postaci gwiazd spadających

Dostrzegalnia Tow. Mił. A str. (Chmielna 88) 
urządza obserwację ciekaw ych zjawisk przez lu n e 
tę w poniedziałki, środy i piątki od godz 19-ej do 
22-ej. Można obserwow ać pow ierzchnię Księżyca, 
k ra te ry  1 łańcuchy górskie, M arsa, gwiazdy po
dwójne, gromady gwiazd, mgławice i t .p. O bser
wacje są objaśniane Dla członków  T. M. A. u rzą
dzane są 2 razy w m iesiącu pokazy nieba w O bser
watorium A stronom icznem  Un. W arsz, (A!. U jaz
dowskie 6/8) Zapisy na pokazy oraz zgłoszenia 
now ych członków  przyjmuje p. E. R ybka, sekretarz 
Tow. Mił. A str., w p ią tk i od godziny U  do 14-tej 
w- kancelarji Obserwatorium.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
Związek Oficerów R ezerw y. Z arząd Związku 

O ficerów R ezerw y Rzeczpospolitej Polskiej O krę
gu W arszawskiego, zawiadamia Iż  w  dniu 9 b m. 
(niedziela) o godz. 10K  rano  odbędzie się doroczne 
W alne Zgromadzenie C złonków  O kręgu W arszaw 
skiego, w sali Centralnego Tow arzystw a ‘R olnicze
go. ul. K opernika N r. 30.

Budowa portu  w  Gdyni. W  Y M. C. A . M io
dow a 10 — dnia 7 b . m. w p iątek  o godz 8-ej w ie
czorem  p inż. Bomas wygłosi odczyt ilustrow any 
przezroczam i: p. t. „Budowa Portu  w G dyni".
W stęp  dla członków  i starszej młodzieży — bez
płatny.

Związek Polskiego Nauczyciel. Szkół Pow sze
chnych. Dnia 7 listopada o godz. 7 Y- wiecz, w  lo
kalu Związku (M arszałkow ska 123) odbędzie się 
zebranie Sekcji Pedagogicznej z referatem  p B ara
nowskiej: „Rozkład m ateriału naukowego". 
W Y C I E C Z K I .

Z A kadem ickiego K oła K raj o znaw czego. Dnia 
9.XI (w niedzielę) b. c. odbędzie się w ycieczka na 
Lotnisko. Zbiórka o godz. 10 przy  remizie tramw 
w M okotowie. Zapisy i informacje w lokalu , K o 
ła" N.-Świat 21 (teł 258-53).
W Y P A D K I

C iastka uratolwały od śm ierci lub kalectwa. 
W czoraj o godz. 10 rano 18-letni Jan  Kazimierski, 
posługacz z cukierni S tanisław a G rudzińskiego, nio
sąc drew nianą kastę  z ciastkam i na głowie p rz e 
chodził ul Złotą. Przed domem N r 35. z dachu 
trzypiętrow ego domu spadł olbrzymi kaw ał blachy 
i uderzył w kastę  z tak ą  siłą, te  rozbił ją. Część 
ciastek znalazła się na chodniku. K azim ierczak na 
szczęście wyszedł bez szwanku. W  sprawie tej 
policja sporządziła profokuł celem pociągnięcia 
właściciela domu do odpowiedzialności.

Zamach na pociąg i śmierć robotnika. P o w ra
cający ze stacji Skidla do tartaku  Zaciste pociąg 
kolejki w ązkotorow ej najechał na kamień położony 
na szynach kolejowych Skutkiem  tego jeden z wa
gonów naładow any drzewem w ykoleił się. zaś znaj
dujący się na tym wagonie robotnik , Tadeusz D ą
brow ski, spadł i w skutek  przygniecenia przez szcza
py drzewa, poniósł śm ierć na miejscu.

Zderzenie tram w aju z dorożką. W  Al. Je ro zo 
limskich na w prost domu Nr. 21 tramwaj zderzył 
się z dorożką W skutek zderzenia dorożkarz, 58- 
iletni Stanisław  Sekuła spadł z kozła i odniósł ra rv  
tłuczone czoła i nosa. iPoszwankowanego, po u- 
dzieleniu pierwszej pom ocy, przew iozło ‘Pogotowie 
do domu

Zderzenie dorożki z samochodem. Przed do
mem Nr 47 przy ul Cbmielnei samochód osobowy, 
pryw atny Nr 17074 prow adzony przez  szofera W ła
dysław a W ojciechowskiego najechał z ty łu  na do
rożkę Nr. 697 W skutek zderzenia dorożkarz K i
wa Sztroch spadł z kozła i doznał złamania lewego 
obojczyka Pogotowie przew iozło poszw ankowane- 
go do szpitaia żydowskiego na Czystem Dorożka 
doszczętnie rozbita.

Kradzież w kościele W szystkich Świętych.
W czoraj około godz. 6 rano. w krótce po o tw orze
niu kościoła W szystkich Świętych jedna z przyby
łych na modlitwę kobiet ujrzawszy przed ołtarzem  
Przem ienienia Pańskiego sto jącą o tw artą  puszkę z

kom unikantam i w yjętą z cymborjumi, zawiadom iła 
natychm iast kościelnego zakrystiana. Niezwłocznie 

; zam knięto wszystkie wejścia 1 zaczęto poszukiwać 
j złodzieja, iecz nie znaleziono go S tw ierdzono, że 
j  św iętokradca poza usunięciem  kanonu i wyjęciem 
j  puszki z cymborjum, nie skradł nic z ołtarza. Śia- 
j óy gospodarki św iętokradcy zauważono również 

przed wieilkum ołtarzem  * przed ołtarzem  św. J a 
dwigi. gdzie również zostały usunięte z przed 
drzwiczek cy.mborjum kanony i położone na o łta
rzu. N adto św iętokradca wyłamał zamek w pusz
ce drew nianej przed ołtarzem  Przem ienienia P ań 
skiego oraz oberw ał kłódkę przy drugiej puszce 
drew nianej przed ołtarzem  św. Jadwigi. Puszki te 
opróżnił z zaw artości. Łup by! niewielki, gdyż n a 
zajutrz po odpuście w tym że kościele t. j dn. 2 b. 
m. wyjęto pieniądze ze wszystkich puszek. Ponie
waż przy żadnem wejściu me widać śladów w ła
mań. przeto istnieje przypuszczenie, że św iętokrad
ca pozostał na noc w kościele, w yszedł zaś rano 
zaraz po otw orzeniu kościoła. j

Zabójstwo. We wisi Rom aszkach -gm. K am ion
ce w m ieszkaniu Adama Świsłcckiego niew ykryty 
sprawca w ystrzałem  z rew olw eru zabił Antoniego 
Szewka, m ieszkańca osady Rudolewszczyzna gm. 
Nowy-Dwór pow. Lidzkiego

K radzież 1000 litrów  spirytusu. Za pomocą 
przebicia otw oru w murowanej ścianie od strony 
u!. K owieńskiej dostał; się . złodzieje do składu 
spirytusu p. f. ..W olny skład  spiry tusu" przy uf. 
S trzeleckiej N r 25 Tam podkopyw ać ze skradli o- 
koło 1000 litrów  spirytusu, k tó ry  wypompowali z 
beczek  żei-ssmych. Zuchwali złodzieje tą  samą d ro 
gą umknęli z łupem. W artość skradzionego łupu 
firma oblicza na 1,500 zł.

T rup w lesie. W  lesie O tw ockim  znaleziono 
trupa nieznanego mężczyzny łat około 30-tu. Na 
trupie żadnych śladów 'gwałtownej śmierci nie zna
leziono. Dochodzenie ustaliło, że jest to Chuna 
Fajtelbaum , chory umysłowo — z 'S ana to r ium  „Zo
fiów ka" w O tw ocku, k tó ry  zmarł nagle.

Teatr i  muzyka.
T ea tr W ielki. Dziś „O tello". W  sobotę „Żydów- 

w ka’ W  niedzielę o godz. 3 p.p. „Bajka"; wieczo
rem „Zamarłe oczy" i „Szeherezada".

T eatr Narodowy. Dziś „Dożywocie11 Ju tro  
„M azepa". W  końcu przyszłego tygodnia prem jera 
. Don Juana" Zorilli.

T ea tr Letni. Codziennie w ieczorem  „Skandal"; 
w niedzielę po południu .„Grzebień szyldfcretowy".

T ea tr Polski. Dziś przedstaw ienie zawieszone. 
Ju tro  prem jera „Króla H enryka IV"

T ea tr M ały. Dziś prem jera „Śmierci K ochan
ków " Ludwika Chiarellego.

T eatr im. Bogusławskiego. Codziennie „Opo
w ieść zimowa" W  niedzielę ,0 godz, 3)4 po poł. 
„Podróż po W arszawie".

T ea tr Nowości. Codziennie ..Hrabina M arica", 
ciesząca się wielkiem powodzeniem.

T ea tr im. F redry . Dziś i ju tro  ,;Na dnie".
T ea tr Praski. Dziś „Pani W ołodyjow ska". J u 

tro  p ierw szy raz sztuka F. A. Krajewtśkiego p. t. 
.Halucynacje",

Sobotnie popołudniow e przedstaw ienia w  O pe
rze. Dyrekcja Opery, w celu umożliwienia w szyst
kim zakładom  naukow ym  poznania się z tw órczoś
cią liryczną, organizuje co każdą sobotę o 4-tej po 
poł. szereg przedstaw ień, na których w ykonywane 
będą najpopularniejsze opery i ba le ty  repertuaru  
Teatru W jęlkiego. ‘Ceny na te  przedstaw ienia są 
wyjątkowo niskie (od 1 zł. do 4.50).

Cykl przedstaw ień zainaugurowany będzie 8 b 
m p e rłą  M oniuszkow ską op erą  „Yerbum N obiłe". 
Przedstaw ienie uzupełniają balety  „W esele na wsi" 
i ./D ivertissem ent" baletow e.

O rganizację te j pedagogiczno - ku ltu ralnej roz
ryw ki pow ierzyła Dyrekcja Opery p. Marjanowi 
Falew iczowi - Golewskiemu.

Z Filharm onji.

Niedzielny poranek wypełnią utwory 
vena. Skrzypaczka p. Szrarberówna odegra ^  
cert skrzypcowy, artystka  opery p. Zboińska 
kowska odśpiewa arię „Ah perfido" i pieśni s 
ckie, orkiestra zaś wykona ósm ą symfonię, .e 

Na niedzielnym- popołudniowym  kon‘cC- ^
symfonicznym wykonana będzie pod d - y r e k d S

S»!i'Fitelberga czw arta symfonja Czajkowskiego- ^  
stą będzie w iolonczelista włoski Enrico •Ma-*iaf j  

Mascagni w W arszawie. A utor p°?u ^ 
„Rycerskości w ieśniaczej" przybywa do Wa-rs2̂  , 
i w środę przyszłego tygodnia dyrygować 
koncertem  symfonicznym w Filharmonji W ^  
cercie w ystąpi baryton m ediolańskiej -..La 
U m erto Urbano.

Z TEATRÓW  ŚWIETLNYCH. 

PAN. — Drugi grzech śm iertelny.

Geniąiny am erykański m scenizator i

śród przem iłych opowieści Baizakowskich 
trzym ał rezultat wyborny.

Drugi grzech śm iertelny to  skąpstw o (La
formacji tych  co o  tym zapomnieli) s ta ry  sk^P
„dusi p ieniądze". Doprowadza do s a m o b ó i 6  

swego brata, żonę zabija moralnie (gdyż nics
śliwa kobieta umiera na serce nie mogąc zni«sC
krucieństw  popełnianych przez męża) 1 w reS 
torturuje córkę, chcąc ią w brew  jej woli w ydaC 
mąż za w strętnego ; chytrego człowieka.

Manta kończy się  tern, czcm się zwykle k 0^ ,  
w c.ystkie manie, czyli ostatecznym  obłędem- ,^  
prowadzającym do ataku furii. S tary  skąpiec u'rI’'^  
ra, a jego biedna (uitra-ślam azarna) córka 
s;ę wreszcie z ukochanym.

O braz ułożono interesująco z dużym zaci ę-ci

nem napięciem
Jeśili mówdć o stronie zew nętrznej obrazu-

tonów w nętrz — czyli danie maximum zh*d*e ..
rzeczyw istości. W yborne są majaczenia obU kJ 
go, pełne pomysłowości i w yrazistości

O f i i r y .
Na Fundusz prasowy „R obotnika".

F. Per! zł. 98 C. Gumplowiczowa zł. 20-

Na „Dom Ludowy" w  Warszawie.

M arja Paszkow ska za październik i listop*^ 
10. W iktorja Rożenowa za październik zł. 1 
dłowski zł 3 K oster zł, 15. D -rostw o Ch-mi®*^, 
scy zł. 4. Zebrani robotnicy  w Związku Wló- ^  
stym z fabryk firankow ych, zamiast wieńca na 
Jodki zł. 17.35. W acław  M ajdykowski zł. 25 ^ 
zefa K ilańśka zł 2. tow . sen M-isiołek zŁ 10 t0 ^ 
K rzysia zł. 5. Zamiast nabożeństw a żałobne£° 
6-ą  rocznicę śmierci ś. p. Jana  Opięlińsk>e^
Zdanowicza, składa tona  zł. 10. Zamiast
dla tow. W Jodki, składa F . A ndrzejew ski zL 
Stefan Łannick: — Wilno zł. 10.

Na W arszaw skie T-w o Naukowe.

(Kruszewscy zl. 15.

Wielki wybór ubiorów męzkich I gotowych na 
zamów ienia  na  na jdogodnie jszych w a ru n 

kach

jiOszczędiiopo!
K o s z y k o w a  4 3 ,

drugi sk lep  6a Br. Pakulskich

W

W A R E C K A  7 ,

WYKONYWA WSZELKIE ROBOTY W  ZAKRES  

DRUK AR STW A  W C H O D ZĄ C E:  

A F IS Z E ,  U L O T K I,  D R U K ! B IU R O W E ,
.  K S IĄ Ż K I I B R O S Z U R Y . —

PRZYJMUJE D O  DRUKU:  

D Z I E N N I K I ,  T Y G O D N I K I ,  M I E S I Ę C Z N I K I .

unit. ♦ im
Na żądanie przsdKładaiiy szo z sg i lo w a  kasziarysy.

D r .  m e d .  W e i n t r a ^
Chor. wener., skórne, niem. P1
w a .  Praga-Targow a 78 m. 1® PA U. « ’“3“ JJW — -   Q

Wileńskiej,  10—12 r. i 4 - »

oraz

N i e c a ł a  10 s k ł a d  fute***

U - b l S Z M I f l  litdiliI b

ł )-..........   bec zastoju ceny
konkurencyjne. Udzielam kre * 1  
tu. Plac Trzech Krzyży 13,
Żórawiej. __ __

steP

m i

r e i t ieS

K ex Ingram zaczerpnął tem atu do obrazu z ?*'

ją-

i poczuciem efektów  ekranow ych Momenty 
sołe są nader udatne, tragiczne odznaczają S'P

znaczyć trzeba  przedew szystkiem  wyborny. 
kiem nowy pomysł reżyserski wprowadzenia

,

A lice Ter-ry ma -słodką, spokojną urodę 1 ^
wrodzonej intuicji, <to też rolę swą tw orzył3  ̂
skonale Rudolf Valentino zagrał -swoją inteUŚG^
nie, z dużym ipocruciem mimilki — ale niestety 
da! nic nowego prócz sylwetki miłego 
chłopca — o k tórego duszy czy charak terze  z 
żeń ekranu trudno było co zdecydować.

Całość jest interesująca.

-i*’
20

Dr. Bieil. Feliks HOSTKOWSKJ,,
wener. skórne , płciowe. C h ł® a - 

2 6 ,  tel. 99-29. od 9 - 1 0 ,
1 5  — 8. P an ie  2 — 3 i 6

Dr. ned. Z o f j a  R o s t k o w s j j
skórne, weneryczne kosmety  ̂
Chłodna 26, t. 99-29. od 9-11 • G .

Puliishy iłimiSiielii! 
Kuśn ierż

M E  . . . . . . . . . .
Zgłaszać sie J o a c h i m o W

solidnych wybór
hpr 7Actniit r^nV ” . '

d)

FiaiiffiRisu
m. 15 6 - 7 .
jyiaszyny do szycia „KasprzY^,

k i e g o " .  H u r t o w o - D e t a l i c z n i e
>ł,i U / i r r - K i i K  M a r e 7 ^  IkO ^

111 .  I I U I  IW  »f W  ---  .

1 Raty. Warszawa. Marszalków ,e.
1R”? Tamawiał4 mn7na liStO^

R ed ak to r a a c z e la v  d r. Felik*  P erL W ydawca: Rada Naczelna P. P, S-
‘    J
R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y : M . K o r t u  o u c i t o  w d ru k a r n i  „ R o b o tn ik a " .  W a r« c k *


